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Listy należy frankować. — Reklamacie otwarte 
wolne od opłaty. 


Na ważnym odcinku. 


O zainicjowanej przez Państwa a 
podjetej przez rozumiejące wagę tej 
sprawy czynniki, akcji,  zmierzającej 
do zniżki cen, pisaliśmy już kilka ra- 
zv. Sprawa ta posiada jednak tak za- 
sadnicze znaczenie a zarazem na Swej 
drodze rozwojowej ujawnia tyle cie- 
kawych i nowych momentów, że raz 
po raz okazuje się potrzeba świeżego 
jej naświetlania. Potrzeba ta jest tem 
bardziej uzasadniona, że społeczeń- 
stwo interesuje się nader żywo całym 
problemem cen i ich zniżki, że na ten 
temat odbywają się częste konferen- 
cje i dyskusje, że zniżka cen stała się 
rzeczą, obchodzącą zarówno wielkie- 
go fabrykanta jak i małego kupca, in- 
teligenta, rolnika i robotnika. 

Przystąpienie Rządu polskiego do 
akcji w kierunku zniżki cen poprze- 
dzone zostalo całym szeregiem posu- 
nięć rządowych w Niemczech, we 
Wloszech, Bułgarji. Rumunji, Grecjie 
i gdzieindziej. Dodać tu należy, że 
polityka gospodarcza obecnego rządu 
niemieckiego uczyniła sobię ze zniż- 
ki cen (,Preisabbau*) czołowe hasło 
gospodarcze, pragnące przez zniżkę 
cen w przemyśle doprowadzić do 
wzmożonego spożycia towarów ptze- 
mysłowych na wsi i w ten sposób roz- 
wiązać na własną rękę trudności zbytu 
przemysłowego w epoce dzłsiejszego 
kryzysu. Również rzymsk; Centralny 
kcimiiet kcopstatyw, będący sui ge- 
neris „sztabem głównym gospodarki 
włoskiej ogłosił niedawno komunikat, 
w którym wyraża największe zadowe- 
lenie z dotychczas osiągniętych rezul- 
tatów zniżki cen. 

A Obniżenie cen. zwłaszcza artyku- 
łów przemysłowych i równoczesne 
przysmkniecie nożyc, które w fatal- 
ny sposób rozpięły sie między cenami 
produktów rolnych a przemysłowych, 
a w zakresie tych ostatnich między 


cenami w hurcie a detalu. — jest kate- 
gorycznym imperatywem dzisiejszej 
chwili. 


Źródłem obecnego zła jest spadek 
cen produktów rolnych, Ale spadek 
ten ma tło niezwykle głębokie i chro- 
niczne, jest wyrazem przewrotu tech- 
nicznego w rolnictwie światowem. Tej 
rewolucji cen rolnych nie można prze- 
ciwstawić się mechanicznie, droga ak- 
cyj interwencyjnych, drogą premij, 
ceł czy specjalnych kredytów. Należy 
© niej przystosować się organicznie 1 
takiem właśnie przystosowaniem słę 
jest obniżka cen artykułów przemy- 
słowych. 

Bo wszelka deruta cen staje się tem 
grożniejszą dla gospodarstwa społecz- 
nego, im mniej jest powszechną. Jeże- 
li spadek cen dotyka tylka pewne ga- 
łęzie produkcji np. rolnictwo lub gór- 
nictwo, to działy te stają się nierento- 
wne, bo ceny ich nie pozostają w na- 
leżytej proporcji do innych cen. Je- 
żeli natomiast zniżka cen jest po- 
wszechna, to występuje ogólne wyró- 
wnanie strat į zysków. Io, co rolnic- 
two traci na zniżce cen własnych pro- 
duktów, to zyskuje na zniżce cen pro- 
duktów przemysłowych. Im zniżka 
iest mowszechniejsza, tem 1uniej bole- 
śna,-ą owszem piowadząca przewaz- 


nie do ogólnego ożywienia i popra- 


wy. 
Rzeczo.:a akcja 
u nas tu j ówdz:> 


tządowa mapiłtyka 


ra przeciwników. 
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PRENUMERATA: 
Miejscowa miesięcznie: bez dostawy do do- 
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Zagranicą 7— P. K. 0. Nr. 141.690 


Zwłaszcza prasa endecka okazała dla 
tej sprawy ogromne zainteresowanie. 


Polega ono jednak wyłącznie na me- | 


gowaniu potrzeby i racjonalności tej 
akcji, bez przytaczania jakichkolwiek 
konkretnych argumentów. Ponieważ 
całą ta endecka opozycja przeciw zniż- 
ce cen kierowana jest, jak zresztą wo- 
góle wszystkie poczynania tej partji, 
momentami politycznemi, przeto nie 
warto się nad nią głębiej zastanawiać. 
Że zaś udaje się przytem bardzo uczo- 
nych ekonomistów, nrożnaby co naj- 
wyżej zacytować twiendzenie . równie 
poważnego jak oni ekonomisty angiel- 
skiego, wygłoszone na łamach „Ti- 
mesa”, Brzmi ono: „Tylko spadek cen 
dający się obserwować we wszystkich 
częściach świata a rozwijający sie W 
ostatnich miesiącach bardzo silnie i w 
Anglii, doprowadzi w rezultacie do 
powiększenia się siły nabywczej społe- 


| 


| 
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czeństwa a co za tem idzie do takiego | rzecz Skarbu Państwa, lecz na rzecz 


ożywienia w przemyśle, iż będzie on 
mógł zatrudnić przynajmniej pół mi- 
liona robetników więcej, niż w chwi- 
li obecnej”. 

O ile sfery przemysłowe i handlo- 
wie gdzieniegdzie wyrażają pewne wąt- 
pliwości, to czynią to bezwątpienia 
dlategc, że leszcze w tem bezwzględ- 
nie skomplikowanem zagadnieniu nie 
zdolaly sie należycie zorjentować. 
Wgłębienie się w istotę tego problemu, 
przyjrzenie mu się ze strony jego prak- 


| tycznych rezultatów obali wszelki tych 


sfer sceptycyzm. Inna rzecz,że topnie- 


je on już obecnie a w jego miejsce 
wstępuje żywe zainteresowanie się 
sprawa. 


Niektórzy za jeden z warunków 
powodzenia akcji obniżki cen, chcą u- 
ważać rówmoczesną obniżkę świadczeń 
publicznych i socjalnych. Takie sta- 
wianie kwestji jest wynikiem niezro- 
zumienia sytuacji. Nie można żądać w 
szczególności ckl Rządu rekompensat 
na rzecz Życia gospodarczego bo 
przecież obniżka cen następuje nie na 


wzmożenia i ożywienia obrotu go- 
spodarczego. Obie te sprawy, które 
się nieraz chętnie ze soba sprzęga, 
niogą być załatwiane na zupelnie od- 
rębnych płaszczyznach, a ewentualna 
reforma podatków będzie mogła zna- 
leżć rozwiązanie dopiero we właści- 
wym czasie, 


Rząd nasz uczynił ze swej strony 
wszystko, co de niego należało i ba- 
cznej swej troski ze sprawy tej już 
nie wycofa, Ale wielką role odegra tu 
zachowanie się samego społeczeństwa. 
I ono winno zrozumieć, że wszystkie 
elementy życia państwowego muszą ko 
laborować w wytężonym wysiłku, by 
Polska, otoczona wieloma  starszemi 
państwami, nastawionemi egoistycznie 
pod względem politycznym i gospo- 
darczym, znalazłszy sie w fazie po- 
wszetchnego przesilenia a posiadając 
nieukończoną jeszcze strukturę gospo- 
darczą — mogła się z tego przesilenia 
dźwignać, do czego nasza edredzona 
państwowość posiada wszelkie dane, 


Z ostalniej chwili. 


m m e + 


Szczegyóly napadu pod Gajami. 


Lwów, 13 lutego. 

W nocy z dnia 12 na 13 b. m, 
około godz. 21-szej, na drodze, pro- 
wadzącej od stacji Gaje - Czyżyków, 
w kierunku wsi Gaje o kilka kilome- 
trów od tejże stacji jadący saniami 
komendant posterunku P. P. w Ga- 
jach oraz kilka innych osób zostało 
ostrzelanych z rewolwerów przez sze- 
Ściu nieznanych sprawców. Jak się 
dowiadujemy, komendant posterunku 
przodownik Dowczyk został ciężko 
ranny w szyję. Bardzo ciężko ranny 
jest również gospodarz Tymko Wołk, 
inwalida wojenny, który powoził koń- 


4 osoby odniosły rany. 


mi, nauczycielka Ada Hombeszówna 
oraz Bohdan Frenko. Napadu doko- 
nało kilku osobników, strzelając z 
odległości 3 do 4-ch kroków z broni 


| małokalibrowej. Fakt, iż nie było wię- 


cej ofiar, zawdzięczyć należy temu, iż 
przestraszone strzałami Konie ponio- 
sły. Władze bezpieczeństwa wszczęły 
natychmiast energiczne dochodzenia 
i, jak się dowiadujemy, są już na tro- 
pie sprawców. Rannych odstawiono 
autobusem do szpitała powszechnego. 

Jakkolwiek motywy napadu nie są 
jeszcze dokładnie znane, to jednak na- 
piętnować należy bestjalstwo spraw- 


Trzecie czytanie budżetu. 


(Telefonem od naszego korespuroenta.) 


Warszawa, 13 
posiedzenie Sejmu 
godz. 11.30. 
trzecie czytanie 


lutego. Dzisiejsze 
rozpoczęło się o 
Na porządku dziennym 
budżetu. Opozycja 


zgłosiła kilkadziesiąt poprawek, które 


Rada Gabinetowa. 


Warszawa. 12 lutego. (PAT.) Dnia | rezolucyj powziętych przez 


12 b. m. adbyło się pod przewodni- 
ctwem Pana Prezesa Rady Ministrów 
Walerego Sławka posiedzenie Rkdy 
gabinetowej, poświęcone sprawom 
biezgcym. Między innem; Rada Mini- 
strów powzięła uchwałę w sprawie 
projektów ustaw o ratyfikacji całego 
szeregu umów, konwencyj į porozu- 
mień międzynarodowych, w sprawie 


———— 


jednak zostaną odrzucone. Czy Pre- 
mjer Sławek zabierze głos, nie jest 
jeszcze pewne. 

między- 


narodową konferencję ekspertów w 
Bukareszcie w sprawie statutu stałego 
komitetu studjów państw rolnfezych 
środkowej į  poludniowo-wschadniej 
Europy oraz w sprawie ustawy o sku- 


pie koleji fabryczno-łódzkiej, koleji 
Cnabówka-Zakopane z odnogą Nowy 
Targ-Sucha Hora i koleji lokalnej 


+ ś 
Lwów-Stojanów. 


Nowe wstrząsy ziemi w N. Zelandji. 


Wellington, 13 lutego, (PAT.) 
Dziś rano w Napier odczuto trzęsienie 
ziemi, skutkiem którego obsunęła się 
dalsza część wzgórza i nowe mury. 
Kilka osób, pracujących przy odbu- 
dowie zniszczonych okolic, odniosło 
lekkie rany. Praca nad odbudową 
miasta została częściowo przerwana. 

Wellington, : 4 lutego. (PAT.) 


Wczoraj popołudniu odczuto w pro- 
wincji Atago nowe wstrząsy podziem- 
ne, które w miejscowości Wanganui 
wyrządziły nieznaczne szkody. Do- 
tychczas nie nawiązano komunikacji 
telefonicznej z miastami Napier i 
Hastings, 


ców, którzy strzelali z nienacka do 
bezbronnych, pomiędzy którymi znaj- 
dowała się kobieta. 

Dalsze szczegóły przyniesiemy w 
numerze jutrzejszym. 


Rozwiązanie Rady m.. 


w Krakowie. 
Kraków. 12 lutego, (PAT.) Wobec 


wiadomości, jakie ukazały się ostatnio 
w prasie krakowskiej, Urząd woje- 
wódzki komunikuje: Sprawę Rady 
miejskiej zaopinjował wydział woje- 
wódzki na posiedzeniu w dniu 9 b. m. 
W. najbliższych dniach doręczy p. 
Wojewoda p. prezydentowi miasta re- 
skrypt, rozwiązujący dotychczasową 
Rade miejska, zawierający również za- 
rządzenia, dotyczące zarządu  mająt- 
kiem gminnym i sprawami miastą w 
okresie przejściowym. i stosowne za- 
rządzenia odnośnie do spraw Rady 
przybocznej. Zgodnie ze statutem 
miasta, zarząd agend miejskich w o- 
kresie przejściowym sprawować będą 
prezydent | wiceprezydenci miasta. 


Zbrodnicza działalność 


Hittlerowców. 


Berlin, 13 lutego. (PAT.) Biuro 
Wolfa donosi ze źródeł miarodajnych, 
że wyniki badania skonfiskowanych 
wczoraj w biurach Hittlerowców do- 
kumentów wykazały niezbicie istnie- 
nie bezpośrednich stosunków między 
berlińskiem kierownictwem partji 
hittlerowskiej a kołami zagranicznemi, 
które udzielały schronienia  zbiegłym 
mordercom członków Reichsbanneru. 
Od dłuższego czasu między Berlinem 
a łącznikami hittlerowskimi, przeby- 
wającymi zagranicą, istnieje ścisła 
współpraca, przyczem ścigani przez 
sądy Hittlerowcy znajdowali pomoc 
u wspomnianych łączników. 
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Doniosłe oświadczenie Ministra Zaleskiego 


na posiedzeniu Komisji Spraw Zagranicznych Senatu. 


Warszawa, 12 lutego. (PAT). Dnia 
r2 bm. senacka komisja spraw zagra- 
nicznych prowadziła w dalszym cią- 
gu dyskusję nad exposć Ministra Spr. 
Zagranicznych Augusta Zaleskiego. 
Pierwszy zabrał głos senator Utta 
(Kl. niem.), który stwierdził, że klub 
jego wypiera się wszelkiego związku 
z polityką rewizjonistyczną Rzeszy. 
Głosowanie Klubu niemieckiego prze- 


ciwko budżetowi, mówca tłumaczy 
wysokością budżetu, który zagraża 
polskiej niezależności gospodarczej i 


politycznej. Głosowanie to, jako wy- 
raz troski o wspólną Ojczyznę, ma 
być według mówcy dowodem lojal- 
ności mniejszości niemieckiej w sto- 
sunku do Państwa polskiego. 

Senator Kozicki (Kl. Nar.) w prze- 
mówieniu swem domagał się od Rzą- 
du, uniemożliwienia rządowi niemiec- 
kiemu poruszania sprawy rewizji gra- 
nic polskich. Mówca z zadowoleniem 
podnosi, że w dotychczasowej dysku- 
sji stwierdzono istnienie  zorganizo- 
wanego ataku niemieckiego na całość 
Rzeczypospolitej. Jest to dla Polski 
najważniejsze i do tego przystosować 
należy całą politykę zagraniczną. 

Warszawa, 12 lutego. (PAT). Na 
dzisiejszem posiedzeniu senackiej ko- 
misji spraw zagranicznych zabrał 
głos Minister Zaleski. 


1 a 
Sojusz z Francją 
e . 
i Rumunją. 

Pan senator Kozicki — mówił Mi- 
nister — apelował do mnie w sprawie 
pogodzenia naszej polityki wobec Li- 
gi Narodów z t. zw. polityką soju- 
szów. Otóż z całą satysfakcją stwier- 
dzić mogę, że w danym wypadku 
idziemy stale i wytrwale po tej linji. 
Świeżo odnowione przymierze nasze 
z Rumunją oraz sojusz nasz z Fran- 
cją stanowią niejako kamień węgielny 
naszej polityki zagranicznej, a muszę 
stwierdzić, że sojusze te nietylko, że 
w niczem nie są sprzeczne z paktem 
Ligi, ale przeciwnie, stawiają sobie za 
zadanie Ścisłe zastosowanie tego pak- 
tu i obronę przeciw jakimś możli- 
wym naruszeniom go. Stwierdzam z 
całą stanowczością, że oba te sojusze 


wydaje bardzo korzystne rezultaty na 
terenie międzynarodowym, nietylko 
bezpośrednio dla nas, ale i pośrednio, 
przez koordynację istniejących sto- 
sunków i wzmocnienie tak potrzebne- 
go dla nas pokoju. Dało się to od- 
czuć ostatnio nietylko na terenie 
obrad komisji europejskiej, ale też na 
terenie Rady Ligi Narodów. Sam pan 


senator Kozicki podniósł, to ścisłe 

a ; s 
współdziałanie nasze z Francją. Miło 
mi stwierdzić, że harmonijna ta 


współpraca rozszerza się też na inne 
tereny I że nasza szczera troska i po- 
kojowa lojalna polityka zagraniczna, 
oparte na poszanowaniu istniejących 


| 


traktatów, znajdują coraz to więcej 
zrozumienia ze strony Francji, a szcze- 
gólnie ze strony tak wybitnego męża 
stanu, jakim jest obecny kierownik 
zagranicznej polityki francuskiej. 
Przy tej sposobności czuję się w 
obowiązku zapewnić pana senatora 
Dębskiego w odpowiedzi na jego py- 
tanie, że niema żadnych danych na 
to, aby Rumunja prowadziła jakiekol- 
wiek nielojałne względem nas per- 
traktacje dotyczące sprawy  porozu- 
mienia rolniczego. Przeciwnie, wszyst- 
ko wskazuje na to,że i w tej sprawie 


Stosunki z Sowietami. 


Co do stosunków ze Związkiem 
Socjalistycznych Republik Rad, to w 
exposć, jakie miałem zaszczyt wygło- 
sić w Sejmie, dałem już krótki ich 
zarys, Mogę tu zatem z całą stanow- 
czością zapewnić Panów senatorów 
Kozickiego i Dębskiego, że z naszej 
strony jak dotąd tak i nadal starać 
się będziemy utrzymywać ze Zwią- 
zkiem jaknajłepsze stosunki  sąsiedz- 
kie. Z satysfakcją muszę stwierdzić, 
że w otatnich czasach stosunki te roz- 
wijają się zupełnie normalnie. Co do 
t. zw. niedyskrecji prasowej, doty- 
czącej układu naszych stosunków z 
Rosją o ewentualnym  pakcie o nie- 
agresji, którą poruszył tu p. Dębski, 
to muszę przypomnieć Panom, że o 
sprawie tej mówiłem już niejedno- 
krotnie tu i w sejmowej komisji 
spraw zagranicznych. Rozmowy tego 
rodzaju prowadzone są już, jak 2a- 


nasza sojuszniczka postępuje z całą 
lojalnością. 

nom wiadomo, w drodze dyploma- 
tycznej od dłuższego czasu i mają 


między innemi jako rezultat podpisa- 
nie t. zw. paktu Litwinowa. Nie ule- 
ga wątpliwości, że pakt ten, który 
niebył niczem innem jak wprowadze- 
niem przedterminowem paktu Kello- 
ga, aczkolwiek bardzo cenny sam w 
sobie, dałby się jeszcze uzupełnić i 
rozszerzyć. Rząd polski gotów jest i 
nadal prowadzić na ten temat rozmo- 
wy z całą dobrą wolą, uważając, że 
wszelki postęp na tej drodze stanowić 
będzie dalszą rękojmię utrzymania 
pokoju. To też z całą stanowczością 
stwierdzić mogę, że wszelkie wiado- 
mości prasowe o rzekomych przy- 
szłych pertraktacjach co do tworzenia 
jakiegoś ogólnego frontu przeciwko 
Sowietom, o które zapytywał p. sen. 
Dębski, są zupełnie bezpodstawne. 


Pomorze pozostanie polskiem. 


Równie bezpodstawne są pogłoski 
o jakiejś wymianie Pomorza na Litwę. 
Sen. Dębski powinienby wiedzieć, że 
w dzisiejszych czasach wszelkie han- 
dlowanie narodami lub ich częściami 
jest niemożliwością. W każdym razie 
Rząd polski nie przyłożyłby do tego 
ręki nietylko ze względu na to, że 


Pomorze zamieszkałe jest przez lud- 
ność rdzennie polską, ale też i na to, 
że nie mamy Żadnych zamiarów za- 
borczych w stosunku do  kogokol- 
wiekbądź, a tem mniej w stosunku do 
narodu litewskiego, dla którego od 
wieków żywimy uczucia szczerej przy- 
jaźni, wynikającej ze wspólnej historji. 


Kwestja rewizji granic nie istnieje dla Polski. 


"Z ZANA A Z ANN 


kwestja rewizji granic Rzpltej nie 
istnieje. Na ten temat nie przyjmiemy 
nigdy żadnej nawet dyskusji. 


Polska a Watykan. 


W odpowiedzi sen. Dębskiemu w 
sprawie stosunków naszych do Waty- 
kanu, Minister zapewnił, że Rząd w 
tym względzie robi wszystko co leży 
w jego mocy, aby nadal utrzymać 
stosunek osobistej ojcowskiej łaskawo- 
ści, jaką Ojciec św. zaszczyca Polskę. 


Muszę jednak się zastrzec — mówił 
p. Minister, co do możliwości wyra- 
żonej tutaj przez sen. Dębskiego, 


wyzyskiwania wpływów Stolicy Apo- 
stolskiej wobec niektórych stronnictw 
niemieckich. Otóż stosunek Watyka- 
nu do stronnictw katolickich w in- 
nych państwach nie może być tema- 
tem rozmów Watykanu z Rządem 
polskim, tak samo jak stosunek jego 
do katolickich ugrupowań w Polsce 
nie mógłby służyć za temat do nego- 
cjacji z innemi państwami, 

Co do sprawy umowy likwidacyj- 
nej i handlowej z Rzeszą niemiecką, 
to Minister zapowiedział, że przed- 
stawi swój punkt widzenia, gdy umo- 
wy będą przedstawione Senatowi do 
ratyfikacji. 


Echa rezolucji R. Ligi. 
e W kwestji interpretacji rezolucji 
Rady Ligi w sprawie skarg mniejszo- 


ściowych ma Śląsku i w Wojewódz- 
twach poznańskiem i  pomorskiem, 
p. Minister powiedział: Stwierdzając, 


że nastąpiły niektóre fakty sprzeczne 
z konwencją genewską, Rada Ligi na- 
tomiast w następnych zdaniach 
stwierdziła, że Rząd polski zrobił 
wszystko, co do niego należało w da- 
nych okolicznościach. Żaden rząd 
na świecie nie może zobowiązywać 
się, że nigdy żaden z obywateli jego 
kraju nie przekroczy prawa między- 
narodowego, tak jak nie mógłby się 
zobowiązać, że żaden z jego obywateli 
nie złamie prawa cywilnego lub kar- 
nego. Chodzi tylko o to, czy Rząd 
przedsięwziął wszystkie kroki, jakie 
były w jego mocy, aby przestępstwo 
to ukrócić. Rada Ligi stwierdziła, że 


coraz bardziej zacieśniają się i współ- W poruszonej przez sen. Kozic- | skiego do sprawy całości naszych gra- | pod tym względem Rząd nasz zrobił, 
praca nasza z obu temi państwami ! kiego kwestji stosunku Rządu pol- | nic, Minister odpowiada, że dla nas ' co do niego należało. 
JAN ŚCIBOR. 15) | ciąży wszelaka wielkość, tembardziej | nosi głowę. Staje się ono panem sy- 


Piisudczycy 


jako element państwotwórczy. 


A zatem elityzm, ale elityzm 
Oczywiście moralny, oto jest korek- 
tywa, jaką wprowadzić do praktyko- 
wania zasad demokracji należy prze- 
dewszystkiem, Tak muszą myśleć bez 
wahania ci, co byli najbliższymi 
świadkami czynów Wielkiego  Czło- 
wieka i patrzyli na to i patrzą w dal- 
szym ciągu, jak troska się On i wal- 
czy i przewiduje za wszystkich. „Cóż- 
by było bez Niego?“ — pytają nie- 
raz sami siebie i rozpacz ich ogarnia 
na samą myśl, iż w Polsce rozpano- 
szyć miałaby się bez żadnej tamy 
i przeszkody szara, płytka  przecięt- 
ność, przesiąknięta co gorsza aspira- 
cjami parcjalnemi, z koniecznościami 
Państwa nic nie mającemi wspólnego. 
To też marzeniem piłsudczyków jest 
skupienie się ludzi najoświeceńszych, 
najlepszych, najuczciwszych dla bu- 
downictwa politycznego, społecznego 
i gospodarczego jednocześnie. Bowiem 
tylko budowa przez najlepszych po- 
prowadzona i podjęta nie zwali się 
i wytrzyma wstrząsy dziejowe. Każda 


inna będzie ze złego materjału woli 
i ENG 

'To przekonanie dojrzewa i kry- 
stalrzuje się w prawych sercach żoł- 
nierskich coraz mocniej i coraz ja- 
śmiej w miarę tego, jak życie we- 
wnętrzne Polski staje się coraz bar- 
dziej posępne. Orgja  partyjnictwa 
szaleje... Sejm miota się w spazmach 
wzajemnego zmagania się dążeń roz- 
bieżnych, w jednem tylko zdumie- 
wająco w swojej większości zgodny — 
w niechęci do istotnego gospodarza 
i stróża Rzeczypospolitej — Naczelni- 
ka Państwa i zarazem Wodza sił 
zbrojnych. Jego potężna osobowość 
jest solą w oku owej czeredzie, dla 
której „salus Reipublicae“ — to nie 
więcej jak frazes bez treści. Poszcze- 
kiwania wszelakiej nędznej nienawiści 
w stronę tej jednej jedynej istotnej 
Władzy moralnej, górującej nad po- 
ziomością i miernotą, panoszącą się na 
kurulnych krzesłach, oto wykładnik 
nastrojów politycznych, stwarzanych 
celowo i świadomie. Ludziom małym 


taka, która zdławić ich może i spro- 
wadzić do zera ich rachuby. Więc 
orgja negacji, podszywającej się pod 
przeróżne pięknie brzmiące hasła, 
olśnić mająca naiwnych, ogarnia coraz 
szersze kręgi. 

Z Sejmu, z jego krzykliwych i nie- 
sfornych rozpraw, z jego intryg za- 
kulisowych, z jego lekceważenia 
Rządów i podrzucania ich jak piłki 
— sączy się jad fatalny i przenika w 
szerokie masy. Mózgi i dusze w Pol- 
sce psują się z dnia na dzień popro- 
Stu. Narasta gotowość do wszelakie- 
go złego, do zakusów na Państwo, 
do zbrodni. Wreszcie i ta przycho- 
dzi. Za strzał Niewiadomskiego od- 
powiedzialnych jest niemało. Są to 
ci wszyscy, dla których Polska była 
objektem niepoczytałnej igraszki, zy- 
sków, sporów... Z boleścią, z duszą 
rozdartą, ale jeszcze czekając na 
przejrzenie szaleńców, patrzy na to 
Marszałek į Jego niewyczerpana cier- 
pliwość nakazem jest dla Jego pod- 
komendnych, którzy też tłumią w 
sobie gniew słuszny. Komendant czy- 
ni jeszcze jedną próbę położenia ta- 


my złemu, ale partyjnictwo i sejmo- - 


władztwo zwycięża. Wsparte o Kon- 
stytucję bezmyślną, ukutą jakby na 
złość tym wszystkim, co pragną Pol- 
ski silnej, rządnej, spoistej — szkod- 
nictwo polityczne coraz śmielej pod- 


tuacji. Zamroczenie umysłów docho- 
dzi do szczytu. Wraz z niem obniża 
się poczucie obowiązków obywatel- 
skich i odpowiedzialności za skutki 
triumfującego nierządu, Władzy pra- 
wie, że niema, Sejm utrąca albo krę- 
puje każdą. W społeczeństwie pano- 
wać poczyna, słuszny zresztą, pesy- 
mizm. Jest bowiem bardzo źle... „Bę- 
dzie gorzej“ — powiada prezes Rady 
Ministrów Witos. 

Gdzie są w tych chwilach piłsud- 


czycy? Gdzież to rozpierzchła się 
Pierwsza Brygada? Zali zasadą jej 
nagle stało się  „niesprzeciwianie się 


złu!*. Nic podobnego. Cząstka ich 
jakaś jest przy różnych warsztatach 
pracy publicznej, reszta, przeważająca 
reszta— po dawnemu w wojsku. I tu 
i tam nie są jednak neutralnymi spek- 
tatorami wyłącznie... Patrzą na kraj 
i na to, co się w nim dzieje, rozpacz- 
nie załamując ręce. Patrzą jak Polska 
zaczyna się staczać ku przepaści. Jak 
w Narodzie wskrzesają wszystkie 
przedrozbiorowe przywary, jak groź- 
ne nadciągają chmury. Jak zgęszcza 
i psuje się atmosfera moralna... I po- 
czynają burzyć się w duchu. Dojrze- 
wa w nich gniew sprawiedliwy. Ale 
i teraz nie opuszcza ich zawsze ży- 
wa, twórcza nadzieja. Nazywa Się 
Sulejówek... 


(C. d. n.). 
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i El knajpach, ci, co każdego dnia| (bo pokolenia dzisiejsze są naogół 
vje muszą być w kinie lub w lokalu roz- | smutne i śmieją się często sztucznie), 
Ś tywkowym, ci, Co zapełniają codzien- | ale musi się tępić — jako wadę spo- 
, E nie, z reguły, nocne dancingi i bary, łeczną i środkami społecznych rygo- 


Przed paru dniami pojawił się w 
warszawskim  „Przedświcie* ciekawy 
artykuł p. t. „Przeciw  marnowaniu 
czasu”. Sam problemat jest istotnie 
bardzo ważny dla każdego i zawsze, 
a specjalnie dla nas Polaków i w o- 
becnym momencie naszych dziejów. 
Faktem jest bowiem, że marnuje się u 
nas czasu bardzo wiele, że czynią to 
zarówno jednostki, jak i pewne szer- 
sze zespoły, a zarazem faktem jest, że 
tego nam — zwłaszcza dzisiaj — czy- 
nić nie wolno. 

Nie we wszystkiem jednak zgodzi- 


my się z autorem wspomnianego ar- 

tykułu; w zasadzie ma on rację, w 

szczegółach posuwa się za daleko. 
Możnaby długo dyskutować nad 


kwestją, czy wykonalne jest żądanie 
autora, aby jeszcze ograniczyć w Pol- 
sce ilość świąt chrześcijańskich, albo 
znaczną ich część zlikwidować; to sa- 
mo dotyczy postulatu przeniesienia 
świąt religijnych na dni świąt narodo- 


yc 

Pinem autora, liczba świąt jest 
zbyt wielka, szczególnie na kresach, 
gdzie panują równocześnie dwa lub 
trzy obrządki, a takie częste święto- 
wanie „ tamuje doskonale lokalny tok 
życia”. Możnaby zauważyć, że w 
Polsce świąt religijnych niema już 
dzisiaj za dużo; przecież znaczna ich 
część została nie tak dawno przez 
sara Kościół zredukowana. 

Co do „przenoszenia świąt kościel- 
nych na dni świąt państwowych“, to 
myśl ~- nasuwa również liczne wąt- 

pliwości, Święta religijne, ustalone 
wiekami, związane z chronologją i ka- 
iendarzem, nie dadzą się przenosić 
z miejsca na miejsce, jak przedmioty 
ruchome. 

A zresztą i sama zasada  „Święto- 
wania“! Nie jest ona bynajmniej 
czemś nieuzasadnionem psychologicz- 
nie i społecznie. Nie można stawiać 
kwestji tak, że wszystkie niepozorne i 
małe chwile dnia muszą „być przero- 
bioae na metal czynu”, że człowiek 
nie powinien tracić czasu na „myśle- 
nie... o niebieskich migdałach* i tylko 


PIJCIE 
Herbatę RIEDI,A 


Lwów, Rutowskiego 3. 


LISTY Z BAŁKANU. 


Na Radzie Międzybałkańskiej. 


Zjeżdzają się znowu starzy znajo- 
mi z I konferencji Bałkańskiej, by o- 
powiedzieć sobie co dla wspólnego 
celu zrobiono od owych pięknych 
ateńskich dni październikowych. Na 
miejsce obrad przez konferencje wy- 
łonionej Rady Międzybałkańskiej wy- 
brano Salonikę, starożytny gród nad- 
morski, dziś wielki nowoczesny port, 
stale silnie się rozwijający. 

Licząca coś 280 tysięcy mieszkań- 
ców Salonika *), to jedno z najcie- 
kawszych miast Bliskiego Wschodu, 
jedno z najżywszych į najbardziej 
pstrych w istocie, Miasto należące do 
Grecji, leżące u wrót do makedoń- 
skiej mozajki etnicznej, zawierającej 
Greków, Serbów, Bułgarów, Turków, 
Albańczyków, Cyganów. Żydów, Wo- 
łochów i niewiadomo co jeszcze, sa- 
mo też wykazuje niesłychane bo- 
gactwo typów wśród swoich miesz- 
kańców i bałamuci mieszaniną języ- 
ków. Urzędowy grecki, wcale nie 
przeważa, a nadto io mów wymie- 
nionych narodowości, przybywa fran- 
cuszczyzna, nierzadko dolatują nas 
słowa niemieckie, włoskie, rosyjskie i 
nawet zepsuta hiszpańszczyzna. ak, 


*) Piszemy „Salonika“ w liczbie pojedyn- 
czej, zgodnie z grecką formą „Thessaloniki“, 
co również jest liczbą pojedynczą. 


ciągle działać, działać i działać. Niema 
czasu na pogrążanie się w myśleniu, 
na Odpoczynek i na „świętowanie“ 
— wynikałoby z artykułu p. W. Cz. 
w „„Przedświcie. 

Takie radykalne postawienie spra- 
wy jest naturalnie nie do przyjęcia. 
Nie można sobie wytwarzać jakiejś 
idolatrji „czynu“ i „działania? nanie- 
korzyść myślenia, nie można każdego 
rozmyślania równoważyć z lenistwem 
ducha rozprzęgającem „naszą wewnę- 
trzną spoistość“ i trzeba pamiętać, że 
czasem z t. zw. „niebieskich migda- 
łów” rodzą się wielkie czyny. 

Psychika ludzka nie jest maszyną, 
a tembardziej „perpetuum mobile”, i 
musi mieć swoje fale odprężenia i spo- 
czynku. Właśnie w chwilach spoczyn- 
ku i „Świętowania” narasta często jej 
O da siła i energja. Święta mają 
swoją głęboka rację SĘ tylko religij- 
ną, de także) psychologiczną, 
Aet I nastrój odświętny daje czło- 
wiekowi wiele, podnosi go z szarzy- 
zny na jakieś wyższe poziomy. 

Z wymienionych względów trudno 
przychylić się do takiej „zasadniczej“ 
metody traktowania kwestji „„marno- 
wania czasu”, jak to uczynił p. W. 
Cz. w artykule „Przedświtu”. 

Inna natomiast sprawa, że w Pol- | 
sce, a właściwie nie tylko w Polsce, 
ale w całym dzisiejszym świecie, mar- 
nuje się czasu daleko więcej, niż się 
to czyniło np. przed Wielką Wojną. 

Ale jest przytem pewna charakte- 
tystyczna cecha tego marnowania. 


| Dawniej wszyscy ludzie mieli wię- 


cej czasu, żyli spokojniej i może wię- 
cej wypoczywali . Dzisiaj społeczeń- 
stwo podzieliło się na dwa wielkie od- 
łamy: jedni zapracowują się, zaharo- 
wują. się ponad wszelką miarę, nisz- 
cząc się i zużywając bardzo szybko 
nakładając pracy za siebie i za innych, 
gdy tymczasem drudzy naprawdę mar 
notrawią czas, prowadząc takie życie, 


które w calej pełni nazwać można 
rozleniwiałem. 
Marnują siły własne, marnując 


przez to samą siłę społeczeństwa i 
Państwa. To prawda. Widzimy takich 
ludzi obojga płci na każdym kroku, a 
nigdy nie było ich tyle, co po woj- 
nie. $ą to ci, co całe południa i wie- 
czory spędzają w kawiarniach i w 


Salonika, 5 lutego 1931. 
bo Salonika, to jedno z głównych o- 
siedlii wschoidnio-europejskich „szpa- 


niolów”, t. j żydów hiszpańskich, 


ci, co mają wstręt do: jakiegoś stałego, 
określonego zajęcia, a żyją tylko z 
przygodnego zarobku i afery, ci, co 
długie godziny każdego dnia poświę- 
cają plotce i politykomanii itd. 
Takich „darmozjadów“, 
skich ptaszków”,  „kombinatorów” 
it. p. liczy dzisiaj każde społeczeństwo 


„nhiebie- 


na krocie, a nie brak ich także w 
Polsce. 
I tu p. W. Cz. ma teoretycznie 


rację, jeśli myśli o tem między wier- 
szami, aby czynniki miarodajne, aby 
nawet Rząd, głoszący wzniosłą ideę 
wysiłku pracy twórczej, roztoczył su- 
rową kontrolę nad zbiorowiskiem ta- 
kich ludzi, stających dobrowolnie po- 
za nawiasem pracy dla Państwa. Prze- 
cież tyle jest ról do obrobienia, tyle 
dziedzin pracy do przeorania, a rąk i 
niózgów brak jeszcze ciągle. 

Ale czy w praktyce może tu isto- 
tnie jakikolwiek rząd ingerować? 
Zdaje się, że nie. Obowiązek A musi 
wziąć na siebie samo społeczeństwo, 
właśnie ci pracujący i wyznający kult 
pracy. Oni mogą, drogą  solidarnego 
działania przystąpić do konsekwent- 
nego tępienia lenistwa narodo- 
wego, na które niema miejsca w dzi- 
siejszej dobie nowej Polski. 


Tak się przedstawia rzecz, jeśli 
idzie o marnowanie czasu pewnyc 
zespołów, o objawy uderzające pu- 


blicznie i demoralizujące. 

A w indywidualnych wypadkach? 
A jeśli idzie o marnowanie czasu przez 
poszczególne jednoskki, przez każde- 
go z nas z osobna? 

Tutaj otwiera się rozległe pole dzia- 
łania, dla domu i dla szkoły, natural- 
nie pod kontrolą i z inicjatywy Pań- 
stwa. Tu działać może znakomicie 
pouczenie, przyzwyczajanie od miq- 
dości i dobry przykład. Te same środ- 
ki, które działały zawsze. Jeśli dziecko, 
jedi młodzież naszą obojej płci, przy- 
uczy się į przyzwyczaj od najwcześniej 
szych lat do głębokiego szacunku dla 
pracy, do oszczędzania każdej chwili, 
niepotrzebnie traconej na niczem, 
to wyrosną z nich ludzie inni, ludzie, 
którzy będą umieli wypełnić do- 
brą treścią każdy moment życia. 

Nie należy potępiać wszelkiego 
„świętowania“ į wszelkiego „myślenia 
o t. zw. niebieskich migdałach”, nie 
można -potępiać zabawy i rozrywki 


Co zostało zatem z przeszłości? Ot, 
łuk triumfalny pełen płaskorzeźb, 
wzniesiony podobno przez [ustynja- 
a W. z późniejszych czasów są 
znów = pamiątki, głównie t. 
zw. „kule“, j. wieże, których, po- 
tężnie złych jest wiele w różnych 
punktach miasta. I innych parę jesz- 
cze wielkich przez Turków wysta- 
wionych gmachów, zwraca wzrok 
masywem kształtów. Grecy od siebie 
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którzy zachowali, acz popsuty, języ 
: A: otąd wiele nie dali, prócz paru 
pa Eo a PSS A „naos? t. j. cerkwi, istotnie okazałych, 
S E PI 0 ENEA a Ale przeważnie Salonika dzisiejsza, 
o y ] U to miasto żyjące tylko dla interesu, 


zykiem międzynarodowym inteligen- 
cji, Niemców į Włochów nie brak, a 
jest trochę też emigrantów rowie 
Z tego wszystkiego wydaje się wkoń- 
cu, że najwięcej jest — Żydów. 

Niewiele dziś widzieć można z da- 
wności miasta. Wielki pożar, który 
tu wybuchł w czasie wojny  świato- 
wej i zniszczył zwłaszcza turecką į ży- 
dewską dzielnicę, zatarł różne pa- 
miątki przeszłości, wychodząc przy- 
tem na korzyść kulturalnemu wyglą- 
dowi miasta. To bowiem, co na 
zgliszczach wzniesiono, jest dla oka 
wszędzie prawie znośne, ale co waż- 
niejsze dla mieszkańców, liczy się Z 
nowoczesnemi wymogami  kułłtury. 
Nie brak i pięknych wielkich gma- 
chów, naprawdę okazałych, w któ- 
rych przybysz z Zachodu znajdzie 
wszystko, do czego przywykł. Taki 
np. hotel Olympia Mediterrenean Pa- 
lace, leżący tuż nad morzem, zado- 
wolić może we wszystkiem i i bardzo 

wykwintne wymagania. 


| 


handlujące i wiele istotnie zarabiające. 


Ale wróćmy do najświeższych wy- 
padków, (tj. ostatniego posiedzenia 
„Conseil -u ME AAC eco i do 
naszych ateńskich znajomych. Są nje- 
mal wszystkie główne osobistości. 
Więc zasłużony inicjator całego ruchu 
wszechbałkańskiego, były premier 
grecki Papanastasiju z nieznużonym 
generalnym sekretarzem konferencji 
p. Papadopulosem. Dalej z |ugosławji 
przybyli prof. Jonić i działacz robot- 
niczy dr. Topalović, oraz em. gen. 
Djurdjević, który wówczas do Aten 
Się nie dostał wskutek złamania nogi. 
Bułgarjj m. in. prof. Kirow oraz 
posel socjalistyczny Sakiłow. a z Al- 
banji parlamentarzyści min. Konitza i 
pos. Frashari. Jedynie Rumuni nie do- 
pisali, bo z ich kierowniczych w Ate- 
nach jednostek nie przybył nikt, tylko 
dwu dziennikarzy, Dwu jest Turków, 
| parlamentarzyści, wiceprezes an- 
korskiego Zgromadzenia Narodowego 


rów — to lenistwo duchowe ; fizy- 
czne, nacechowane obrzydliwym ego- 
izmem i niską płycizną, które wydzie- 
ra Państwu i społeczeństwu siły nie- 
wyzyskane. a nadmiernie obciąża 
drugich. 

Trzeba zapędzić do pługa i do kie- 
ratu konie, które chciałyby tylko 
wierzgać i smykać bez wysiłku ziele 
ną trawkę. —st.— 


| DYWANY, CHODNIKI WEŁNIANE i KOKOSOWE 
w wielkim wyborze poleca 
E. KICZALES i A. MARGULES 
SED Ożóc: ul. Sykstuska 18. 


Na marginesie. 
Naczelny organ „Piasta“ napisał: 


„Z opozycją łączy nas „wspólne poję- 
cie kultury i i honoru. My nie byliśmy 
nigdy, nie jesteśmy i nie będziemy 
wrogami ani socjalistów, ani Endecji 
ani Chadecji, oni też naszymi wroga- 
mi nie byli ani nie są. My wszyscy 
byliśmy tylko przeciwnikami polity- 
cznymi... 


keray aS „ współ: ny szacunek dla 
honoru przeciwaika i wspólne poję- 
cie jego praw — jako człowieka”. 


Pamiętamy tych wszystkich prze- 
ciwników, łączyły ich niegdyś także 
wspólne geszefty. Dziś, kiedy wszyscy 
jednakowo zbankrutowali — łączy ich 
r wspólna bieda, którą nazywają 
honorem, i wspólne pretensje do 
władzy w Państwie. 

Ci więc, którzy im tej władzy nie 
dają są ich wspólnymi wroga- 
mi. Jeżeli między przeciwnikami a 
wrogami nawet wspólne pojęcie Pań- 
stwą nie jest łącznikiem, w takim ra- 
zie, dlaczego się dziwią, że ci którzy 
rządzą Państwem traktują ich nie 
jako przeciwników, lecz jako wro- 
gów. 

Mają więc to, czego chcą. 
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Szkło, Porcelanę, Kryształy 
ALEKSANDER ONYSKO 
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Hasan bej i poseł Ruszen Eszref bej, 
który stale mile wspomina wizytę u 
Marszałka Piłsudskiego w Warszawie. 
Turcy są dziś głównemi osobistościa- 
mi. bo w ich ręce odtąd przechodzi z 
kolei na rok kierownictwo ruchem 
wszechbałkańskim, jako gospadarzy 
II konferencji, zapowiedziane; na pa- 
ździernik br. do Stambułu. 

Obrady były niestety przeważnie 
tajne. Zadowolić się zatem było trze- 
ba tem, co tam który z delegatów ze- 


chciał łaskawie powiedzieć, oraz ofi- 
cjalnemi komunikatami. Te ostatnie 
brzmią akordem  aptymistycznym. 


Stwierdzono, że propaganda na rzecz 
Porozumienia Bałkańskiego poczyni- 
ła godne uwag; postępy. Szereg donio- 
siych kwestyj natury politycznej bę- 
dzie przedmiotem pilnego studjum ze 
strony wszystkich delegacyj, czego 
wyniki podane będą w specjalnych e- 
a Szereg spraw technicznych 
i gospadarczych atrzymają poszcze- 
gólne delegacje do referatu, 

Tak, iż wyraża się przekonanie, że 
konferencja stambulska będzie datą 
przełomowa w dziejach _ Bałkanu. 
Oczywiście nie brak ; zapowiedzi ze 
strony bułgarskiej, iż dyskusja, zwłasz- 
cza @ mniejszościach, będzie bardzo 


gorąca. Ale większość „panbałkani- 
stów“ jest bardzo optymistycznie na- 
strojona, czego dowodem jest į pro- 


jekt, by z okazji konferencji zjechali 
się Sami ministrowie spraw zagranicz- 
rych państw półwyspu dla narad © 
8 polnych kwestjach. Zobaczymy! 

Y. i 
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nantyczne czasy dziennikarza. 


Stulecie urodzin Henryka Rocheforta. — Walka z Napoleonem III. — Mistrz pióra 
i dyletant szpady. — Jak się wtedy przemycało bibułę? — Wygnanie, powrót i dal- 


Były czasy, kiedy i 
stwo, tak dzisiaj praktyczne, i zdają- 
ce sobie sprawę ze wszystkich po- 
trzeb i konieczności życia, było jesz- 
cze pelia zapału, romantycznym 
młodzieńczem, który cieszył się tem, 
że może wypowiadać w piśmie swoje 
sądy induwidualne. 

Refleksje te nasuwają się z okazji 
przypadającego właśnie na te dni set- 
nego jubileuszu urodzin słynnego ongi 
polemisty i dziennikarza francuskiego, 
Henryka Rocheforta. 


Przeważał w nim impet polemicz- 
ny, namiętność krzyżowania szpady, 
i to nie tylko polemicznej, ale i rze- 
czywistej. Duch opozycji dyktował 
mu przekonania sprzeczne z temi, 
które w danym czasie były u władzy. 

Wsławił się przedewszystkiem i za- 
pisal w dziejach słynną swoją walką 
polemiczną z Napoleonem III. Nie 
tyle przekonania, ile temperament na- 
rzuciły mu ten wielki pojedynek. 
Pierwszym jego większym utworem 
polemicznym był pamflet „Madame 
César“. 

Rozgłos przyniosło mu pismo „La 
Lanterne”, którego pierwszy numer 
pojawił się 3o maja 1868 r. Zaczynał 
się on od następującego zdania, które 
stało się historycznem: „Francja po- 
siada, według Almanachu cesarskiego, 
36 miljonów przedmiotów sztuki rzą- 
dzenia, nie licząc przedmiotów nie- 
zadowolenia”. Pierwszy numer „Lan- 
terne” rozszedł się w 100.000 egzem- 
plarzach. Powodzenie pisma rosło u- 
stawicznie, aż rząd, widząc miebezpie- 
czeństwo, zamknął pismo na Ir-tym 
numerze. Rochefort skazany został 
na rok więzienia 1 1.000 tranków 
grzywny, lecz nie odsiedział kary, 
gdyż uciekł do Brukseli. 

„Lanterne” wychodziła dalej w 
Brukseli skąd w sposób bardzo pomy- 
słowy przemycano ją do Francji. 
Przedostawała się tam na grzbietach 
psów, które z jednej strony granicy 
straszono kijami, a z drugiej wabiono 
kiełbasą. Lecz najzłośliwszą ze wszyst- 
kich metod była chyba ta, która po- 
legała na tem, że egzemplarzami za- 
kazanego pisma wypełniano wnętrze 
gipsowego popiersia cesarza. 

W roku 1869 Rochefort wybrany 
został do ciała ustawodawczego. Io 
stycznia 1870 r. mógł był odegrać de- 
cydującą rolę polityczną. Był to dzień 
pogrzebu dziennikarza Wiktora Noir, 
którego książę Piotr Bonaparte zabił 


w chwili, gdy ten przyszedł wyzwać 
go na pojedynek w imieniu swojego 
przyjaciela. 

Dwustutysięczny tłum  towarzy- 
szył zwłokom zamordowanego na 
cmentarz. Rochefort szedł na jego 
czele i mógł go zaprowadzić dokąd 


chciał, mógł rozpętać rewolucję. Wy- 
prowadził za miasto.  „Prowadziłem 
kondukt żałobny, a raczej on mnie 
prowadził“ — tak się wyraził później 
o tymi momencie. Zabrakło mu decy- 
zji choć nie brakło mu nigdy odwagi 
osobistej. Pojedynkował się zawzięcie, 
choć mie miał pojęcia o władaniu bro- 
nią. 

W r. 1871 był członkiem 
obrony narodowej, znowu 
sympatyzował z komuną, 
nią. Skazany na deportację uciekł i 
przebywał w Genewie, skąd powró- 
cił, witany triumfalnie, w roku 1880. 
Odtąd linja jego polityczna stała się 
niejasną i niekonsekwentną, nie władała 
nim bowiem doktryna, lecz tempera- 
ment bojowy. Sprzeniewierzył się Z 
obozem nacjonalistycznym, z genera- 
łem Boulanger, nieudanym zama- 
chowcem, Fa. z obrońcami Drey- 


rządu 
posłem, 
zerwał z 


dziennikar- | 


sze dzieje. — Dwie anegdoty. 


fusa. Walczył z wszystkimi w założo- | 
nym przez siebie dzienniku „| Intran- 


sjeant'. Żył długo, umarł w roku 


1944. sowiem licząc 82 lat. 


Rochefort był znawcą malarstwa 
i teatru i napisał sam szereg wodewi- 
lów i sztuk. Z racji tej pisma francu- 
skie przypominają dwie zabawne ane- 
gdoty. 

Pewnego dnia miał się pojedynko- 
wać. W momencie, gdy miał opuścić 
mieszkanie, wpada znajoma przystoj- 
na aktorka i pyta: „Pan się ma poje- 
dynkować?'*. Polemista, wzruszony 
rzekomym objawem sympatji, odpo- 
wiada „tak, ale jeszcze daleko mi do 
pogrzebu!'. „Nie o to chodzi. Chcia- 
łam pana prosić o wielką przysługę. 
Wszystkie moje koleżanki mają przy- 
jaciół, którzy pojedynkowali się z ic 
owada Mnie się to dotąd nie zdarzy- 
ło. Pan i tak ma się pojedynkować, więc 


chyba mogę pana prosić o to, aby 


pan powiedział, że pojedynck odbywa | 


Otwarcie radjostacji watykańskiej 


Przemówienie Ojca św. przez radjo. 


Citta del Vaticano. 12 lutego. (PAT) 
Dziewiąta rocznica koronacji Piusa 
XI. cbchodzona była w państwie Wa- 
tykańskiem bardzo urojczyście. Rano 
odprawiona została przez Ojca św. w 
kaplicy Sykstyńskiej Msza papieska, 
na której obecni byli wszyscy przeby- 
wający w Rzymie kardynałowie, wyż- 
sze duchowieństwo, korpus dyploma- 
tyczny i wiele wybitnych osobistości. 
Kulminacyjnym punktem uroczysto- 
ści było otwarcie radjostacjj watykań- 
skiej. Papież w otoczeniu swego dwo- 
ru i osób zaproszonych udał się do 
gmachu radjostacji, powitany według 
przepisów ceremonjału. 4 SB 


Rezolucja Klut Klubu B. B. W. R. 


w sprawie płac urzędniczych. 


Warszawa. r2 lutego. Wczoraj od- 
było się plenarne posiedzenie Klubu 
BBWR w związku z wykonaniem 
prac budżetowych. 

Po omówieniu kwestjj 15 pre, ob- 
niżki djet poselskch, ewentualnej ko- 
nieczności obniżenia płac urzędni- 
czych, wreszcie ro prc. dodatku do 
podatku od uposażeń służbowych, 
klub BBWR na wniosek posła Wę- 
dziagolskiego zaaprobował rezolucję 
zgłoszoną w komisji budżetowej przez 
wicemarszałka Polakiewicza, treści na- 


- stępującej: 


„Sejm wzywa Rząd, aby wobec 
ciężkiego stanu gospodarczego poddał 
rewizji 1 obniżył koszty administracji 
i uposażenia przedewszystkiem zarzą- 
dów i dyrekcyj w przedsiębiorstwach 
państwowych, w państwowych zakła- 
dach kredytowych, w przedsiębior- 
stwach samorządowych, ubezpiecze- 
niach, monopolach i instytucjach, nad- 
zorowanych przez Państwo. Wypłaca- 
nie tantjem, remuneracyj i gratyfika- 
cyj winno mieć miejsce tylko w razie 
stwierdzenia faktycznego czystego zy- 


M m 


Akcja przeciw Hittlerowcom. 


Rewizje w lokalach narodowo-socjalistycznych. 


Berlin. 12 lutego. (PAT.) Z polece- 
nia sedziego. śledczego, policja berliń- 
ska rozpoczęła dziś zakrojoną na sze- 
roka skalę akcję przeciwko narodowo- 
socjalistycznym organizacjom  partyj- 
nym. Zarówno w biurach jak į w mie 
szkaniach prywatnych dokonano ogó- 
łem 20 rewizyj. W obławie tej wzięło 
udział około roo policjantów į wielu 
utzedników policji kryminalnej. Głów 
ną uwagę zwrócono na. centralne biu- 
ra stronnictwa hittlerowców. Policja 
obsadziła loka! kierownictwa partji o- 
raz biuro okręgowego komendanta 
hittlerowskich oddziałów _ szturmo- 
wych w Berlinie. Skonfiskowano tu 


się z mego powodu“, Rochefort z 
trudnością zdołał jej wyperswadować, 
że to się nie da zrobić, ale ona nie 
dała się przekonać i odeszła zapłaka- 
na, powtarzając, że pech stale ją prze- 
śladuje. 

Raz Rochefort chwalił się przed 
sławnym powieściopisarzem Alfonsem 
Daudetem, że jest jedynym  człowie- 
kiem we Francji, na którego wezwa- 
nie w każdej chwili 100.000 osób wyj- 
z na ulicę, Grano właśnie wtedy 

w „Odeonie” udramatyzowaną prze- 
róbkę powieści Daudeta „Jack“. Sztu- 
ka nie miała powodzenia. 

Na te słowa przyjaciela - samo- 
chwała Daudet włożył monokl i rzekł 
tonem pełnym słodyczy: „Przyślij mi 
pan tych ludzi do „Odeonu” na mo- 
ją sztukę”. w. 


przemówił sen. Marconi, zapowiada- 
jąc Światu pierwsze przemówienie ra- 
djowe Ojca św. Następnie zabrał głos 
Ojciec św. zwracając się po anie. ze 
słowami pokoju do wszystkich hierar- 
chów kościelnych, szefów państw 
wszystkich narodów, ludzi bogatych i 
biednych, szczęśliwych i cierpiących. 
i udzielił urbi et orbi swego apostol- 
skiego błogosławieństwa. Po wygłosze- 
niu przemówienia, papież odjechał na 
posiedzenie akademji papieskiej, zaś 
radjostacja zawiadomiłą świat w róż- 
nych językach, między innemi po 
polsku, o przebiegu uroczystości. 


sku, przyczem suma wypłaconych w 
ciagu roku z powysżzego tytułu kwot 
nie powinna przekraczać w zasadzie 
jednomiesięcznego uposażenia danego 
pracownika. 

Ogół posłów į senatorów BBWR. 
mając większość decydującą, dał przy- 
kład wszystkim, obniżając djety posel- 
skie, a uchwalając wyżej przytoczoną 
rczolucję — dał wyraz przekonaniu, 
że dyrekcje, zarządy i rady nadzorcze 
różnych przedsiębiorstw i instytucyj 
państwowych w pierwszym rzędzie 


przez zmniejszenie otrzymywanych 
Świadczeń, winne dostosawać się do o0- 

1 . .. . . 
gólnej tendencji _ oszczędnościowej 


Rządu i społeczeństwa. 


BBWR sądzi, że za przykładem 
tym pójdą przedsiębiorstwa i banki 
prywatne, zmniejszając koszty admi- 


nistracji i uposażenia czynników kie- 
rowniczych, a unikając jednocześnie 
obniżenia płac pracowników  najniż- 
szych i robotników, przyczynią się do 
złagodzenia skutków obecnego kryzy- 
su gospodarczego”. 


oddziałów  szturmo- 
wych. Zaskoczony niespodziewanie 
oddział wartowniczy  szturmowców, 
nie mógł stawić żadnego oporu. Poli- 
cja nie wypuściła nikogo na miasto i 
obsadziłą swoimi urzędnikami wszyst- 
kie połączenia telefoniczne. Poza tem 
dokonano rewizji w mieszkaniu pry- 
watnem komendanta głównego od- 
działów szturmowych kap. Swenne- 
tza oraz innych dowódców. Znalezio- 
no przy tej okazji skład broni. Do 
prezydjum policii zabrano dla zbada- 
nia obszerny materjał obciążający, W 


pełną kartotekę 


| 


czasie rewizji hittlerowcy demonstra- ! 


cyjnie śpiewali pieśni bojowe. Akcja 


policji berlińskiej podjęta została na 
skutek poszlak, iż partja Hittlera u- 
dzieliła pomocy finansowej morder- 
com dwóch członków republikańskich 
Reichsbannerów, zastrzelonych w noc 
Sylwestrową. Dwom mordercom uda- 
ło się zbiec za granicę, trzeci zaś uję- 
ty został przez policję  austrjackąa w 
czasie przekraczania granicy. Według 
informacyj prasy, badanie skonfisko- 
wanych przez policję w czasie rewi- 
zji w biurach hittlerowskich materja- 
łów ujawniło niezbicie, że ścigani 
przez sądy mordercy członków Rech 
banneru, byli podczas ucieczki wspo- 
magani przez  partję hşttlerowską. 
Dzienniki popołudniowe ogłaszają 
sensacyjne rewelacje o ucieczce mor- 
derców. 

Wyniki dochodzeń stwierdziły, że 
w ostatnich tygodniarh ‘hitlerowskie 
oddziały szturmowe urządzały gorą- 
czkowie przygotowania do czynnych 
wystąpień, Czynniki miarodajne roz- 
ważają obecnie kwestję rozwiązania 
bojówek hittlerowskich. Znalezione w 
czasie rewizji materjały dostarczyły 
nowych dowodów, popierających o- 
skarżenie kilku przywódców o zdradę 
stanu, wytoczone przez prokuraturę. 
Hittlerowcy mieli podjąć starania o 
wydostanie od poszczególnych urzęd- 
ników państwowych tajnych rozka- 
zów i innych poufnych dokumentów. 
Wreszcie projektowane było utworze- 
mie przez urzędników jaczejk; hittle- 
rowskiej. 


Posiedzenie Senatu. 
Warszawa, 13 lutego, (PAT). Na 


wczorajszem posiedzeniu Senat przy- 
stąpił do sprawozdania komisji spraw 
zagranicznych 0 szeregu projektów 
ustaw w sprawie ratyfikacji, które 
uchwalono. 

Z kolei po referacie sen. Wy- 
rostka (BB) przyjęto bez dyskusji 
projekt ustawy o poborze rekruta na 
r. 1931. Następnie Izba przystąpiła do 
sprawozdania komisji skarbowo - bu- 
dżetowej o projekcie ustawy doty- 
czącej poboru 10%-go dodatku do 
niektórych podatków i opłat stemplo- 
wych. 

Kierownik Ministerstwa Skarbu 
Matuszewski podkreśla, iż skreślenie 
teraz stu kilku miljonów, pobieranych 
już od szeregu lat na zasadzie 10%-go 
dodatku, byłoby stworzeniem deficy- 

budżetowego. Ministrowi chodzi 
o to, aby nie korzystać z uprawnień 
ustawowych, które na wniosek stron- 
nictw włościańskich zostały do usta- 
wy skarbowej wprowadzone, a które 


upoważniają do skreślenia 15% do- 
datku. Minister nie wie, czy się to 
uda. Jeśli rok przyszły wykaże po 
nowych zbiorach, że ceny rolnicze 
osiągnęły poziom opłacalności, co 
przywróci wymianę produktów rol- 


nych między wsią a miastem, to mo- 
że unikniemy tego skreślenia, Jeśli 
jednak ceny rolne nie dźwigną się do 
poziomu opłacalności, to prawdopo- 
dobnie nie unikniemy zniżki tego 
15%-go dodatku do uposażeń, W 
głosowaniu projekt ustawy przyjęto 
w brzmieniu sejmowem. 


Z kolei zreferowano projekty 
ustawy o dodatkowych kredytach, 
które zostały uchwalone bez zmian. 
Na tem posiedzenie zamknięto. 


Warszawa. 12 lutego. (PAT.) Dziś 
w południe pod przewodnictwem 
marszałka Senatu odbyło się posiedze- 
nie przewodniczących klubów sena- 
ckich, na którem ustalono derinitvw= 
nie plan prac budżetowych Senatu. W 
myśl powziętych uchwał obrady pie- 
narn Senatu nad budżetem rozpocz- 
ng się dnia 4 marca i trwać będą do 
io marca włącznie. Posiedzenia rozpo- 
czynać się będą o godz. ro-tej rano i 
trwać będą do godz. 2 popołudniu, a 
dalej od godz. 4-tej popołudniu do go- 
dziny 6-iej wieczorem. Uchwalono 
również kontyngent czasu na przemó- 
wienia dla poszczególnych klubów, 
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LWOWSKA 
TEATR WIELKI. 

Piątek, 13 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Lakme“, opera Delibesa. Ostatni występ go- 
$cinny Ady Sari.) j 

Sobota, 15 b. m., o godz. 3.30 popoł.: 
„Kopciuszek*, baśń fantastyczna Walewskie- 
go. (Ceny najniższe.) 


Sobota, 14 b. m., o godz. 7.30 wiecz.: 
„Falstaff“, opera Verdi'ego. 


TEATR ROZMAITOŚCI. 
Piątek, 13 b. m., o godzinie 7.30 wiecz.: 
„Dorota Angermann", dramat Hauptmanna. 
Sobota, 14 b. m. o godz. 7.30 wiecz.: 
„Dorota Angermann*; dramat Hauptmanna. 
TEATR MAŁY. 

Piątek, 13 b. m. i w dnie następne, o 
godz. 7.30 wiecz.: „Przygody Ch. A. Plina“ 
w 9 obr. Garala. 

Teatr japoński we Lwowie. W  drugicj 
połowie b. m. na scenie Teatru Wielkiczo 
gościć będzie w ciągu 3-ch dni p. Tokujiro 
Tsutsui, znakomity aktor japoński, wraz z 
słynną swą trupą, która od szeregu miesięcy 
święci sukcesy we wszystkich wielkich mia- 
stach Europy. Trupa p. Tsutsui posiada wła- 
sne dekoracje, kostjumy, a także własną ory- 
ginalną orkiestrę japońską. 

Trupa Wileńska, pod kierownictwem re- 
żysera Dawida Hermana przybyła już do na- 
szego miasta i dziś odbędzie się jej pierwszy 
występ. Na premjerze, która odbędzie się 
dziś, w piątek, 13 b. m., o godz. 8 wiecz. 
w sali Teatru Nowości (kino Colosseum), zo- 
stanie odegrana sztuka „Fawiziusa”. W tru- 
pie tej bierze m. in. udział znany artysta Jo- 
sef Kammen. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW. 


APOLLO: „Wiatr od morza”, 
Brodzisz i Bodo. 
CASINO: 


Malicka. 


Sudermanna: „Tyranja miło- 
Seis. 
CHIMERA: „Papierowy kochanek“. . 
COLOSSEUM: „Cowboy i księżniczka”, 
„oraz „Djabeł“. 
FATAMORGANA: 
ma“. 
GRAŻYNA: Amerykańsko - polska rewja 
Hollywoodu. 
KOPERNIK: „Monte Carlo“. 
LEW: Harry Peel w dźwiękowym dra- 
macie „Tajemnica limuzyny“. 
MARYSIEŃKA: „Monte Carlo“. 
OAZA: „Rewja Hollywood". 
PALACE: „Małżeństwo we troje“, w gł. 
roli Ewelina Holt i Walter Rylla. 
PAN: „Żona Faraona“, 
PASAŻ: „Współczesna Judyta i Holofer- 
oraz Charle Cheplin. 
PROMIEŃ:  ,„Tragedja domu Habsbur- 
RAJ: Greta Garbo i John Gilbert w 
dźwiękowcu „Władczyni miłości“. 
SPLENDID: „Uśmiech losu". 
STYLOWY: „Kobieta na księżycu”. 
UCIECHA: „Republika piratów“. 


„Szalona dziewczy- 


nes“ 


gów 


Nabożeństwo Akademickie. W niedzielę, 
15 bm. o godz. 9.30 odprawi się, jak zwykle, 
w kościele OO. Karmelitów Nabożeństwo 
akademickie. Kazanie w czasie Mszy św. wy- 
głosi ks. prof. dr. A. Mytkowicz. 

Miesiąc Pomorza, Z inicjatywy Związku 
Obrony Kresów Zachodnich urządzona zbiór- 
ka za pomocą list składkowych przez Komi- 
sarjaty Dzielnicowe Miejskie przyniosła w wy- 
niku: Z Komisarjatu I. — 1847.95 zł, z Ko- 


misarjatu II. — ros6.72 zł, z, Komisarjatu 
UL. — 595.33 zł, z  Komisarjatu IV. — 
587.20 zł, z Komisarjactu V. — 1075.10 zł, 


z Komisarjatu V. — 1669.12 zł. Ogółem ze- 
brano na hydroplany wojenne i prace oświa- 
towena Pomorzu 6831.42 zł. 

Muzeum Instytutu Stauropigjańskiego (ul. 
Blacharska 9, I p.) otwarte jest dla publicz- 
ności we wtorki i piątki od godziny ro—r2 
przedpołudniem z wyjątkiem świąt. 

Zrzeszenie Połskich Nauczycieli Gco- 
grafji, Koło Lwowskie odbędzie 13 b. m. o 
godz. 19-tej w sali gimnazjum I, przy ul. Ku- 
bali 4 zebranie naukowe, z referatem doc. dr. 
Juljana Czyżewskiego „Wrażenia z podróży 
do Afryki Północnej”. 

Sekcji Polonistycznej T. N. S. W. posic- 
dzenie odbędzie się 13 b. m. o godz. 7 wiccz. 
w gimnazjum im. Batorego, ul. Kubali 4 

Koło Miast Małopolski i Śląska Cieszyń- 
skiego we Lwowie. W sobotę, 14, b. m. od- 
będzie się w ratuszu lwowskim o godz. 12 w 
południe posiedzenie Zarządu Koła Miast Ma- 
łopolski i Śląska Cieszyńskiego. Równicz, w 
sobotę, 14 b. m., o godz. 10 przedpoł. odoę- 
dzie się w gabinecie Prezydenta m. Lwowa 
posiedzenie Specjalnej Komisji Bankowej. wY- 
brancj na powyższym Zjeździe. Przedmiotem 
obrad będzie projekt statutu 
Banku Komunalnego. 


Małopolskiezo ; 


Rewizje w lokalach P. P. S. lewicy. 


W dniu wczorajszym t. |. dnia 12 


b. m. przedpołudniem na terenie 
wschodniej Małopolski, a więc Woje- 
wództw tarnopolskiego, stanisławow- 


skiego i lwowskiego zostały przepro- 
wadzone rewizje w lokalach związko- 
wych PPS. lewicy oraz u niektórych 
działaczy tejże partji. Jak wiadomo, 
P. P. S. lewica jest partia legalną, o 
kierunku wybitnie radykalnym zbli- 
żonym do komunistycznego, a jak 


| 
| 


wykazaly ostatnie wyroki sądowe, 
między innymi znany wyrok Sądu o- 
kręgowego w Sosnowcu, partja ta jest 
przybudówką legalną nielegalnej par- 
tii komunistycznej, Nie jest już dziś 
tajemnicą, Że partja ta była subwen- 
cjonowaną i kierowana ze strony par- 
tii komunistycznej. Między innemi i 
we Lwowie przeprowadzono kilkana- 
Ście rewizyj w lokalach należących do 
P. P. S. lewicy. (PAT.) 


A „oni“ dalej kradną..... 


Tyńci Häcker (ul. Zielona 4) za- 
brał nieznany sprawca z magazynu 
malarskiego 40 szczotek malarskich, 
wartości 250 zł. 

Mozes Hoch (ul. Zborowskich 4) 
poniósł wskutek nieoczekiwanych od- 
wiedzin nieproszonych gości, znacz- 
niejszą stratę. Zjawili się oni w jego 
mieszkaniu między godz. 5 a 6 popoł., 
otworzyli bez ceremonji drzwi wy- 
trychem i wynieśli wszystko, co 


przedstawiało dla nich większą war- 
tość. Więc przedewszystkiem 182ozł. 
gotówką, tych nikt nie odróżni od 
niekradzionych, a dalej: dwa ubrania 
męskie, pierścień z brylantami, złote 
kolczyki, takiż zegarek, srebrną za- 
stawę stołową i inne rzeczy. Ogólna 
szkoda wynosi ponad 6.000 zł. 

Kupcowi ze Skolego, Majerowi 
Rotsteinowi, wyciągnął ktoś z kiesze- 
ni portfel z 450 zł. i dokumentami. 


Pożegnanie i powitanie. 


Dnia rr bm. funkcjonarjusze Wy- 
działu śledczego P. P. m. Lwowa, że- 
gnali odchodzącego na nowe miejsce 
służbowe swego kierownika, nadko- 
misarza P. P. Leona Schwarza, który 
dekretem Ministra Spraw Wewn. 
przeniesiony został na stanowisko za- 
stępcy naczelnika Urzędu Śledczego 
P. P. Województwa lwowskiego. 

W odpowiedzi na przemówienie 
st. przodownika sł. śl. Suchińskiego — 
nadkom. Schwarz żegnając się z obec- 
nymi, dziękował im za dowody od- 
dania i lojalności wobec niego, oraz 
za współpracę, przyczem wezwał o- 
becnych do dalszej i bardziej wzmo- 
żonej pracy na polu ładu, porządku i 
bezpieczeństwa publicznego, na chwa- 
łę i wielkość Rzeczypospolitej. 

Po zakończonej uroczystości, na- 

Niedzielne popularne wykłady z hi- 
gjeny. W niedzielę, 15 b. m. odbędzie się o 
godz. 10.30 przedpoł. w kinoteatrze „Mary- 
sieńka“ poranek filmowy z wykładem doc. 


dr. Progulskiego p. t. „Ojciec i matka a zdro- 
wie i szczęście dziecka. 


Towarzystwo Naukowe we Lwowie. Po- 
siedzenie Wydziału filologicznego odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 16 lutego 1931, o go- 
dzinie 17-tejj w Seminarjum polonistycznem 
prof. Bruchnalskiego. Porządek dzienny: 1) 
Referat ks. prof. Klawka: Kwestja Kwiry- 
njusza, 2) Referat prof. Kucharskiego: Pieśń 
o pani, co zabiła pana, jako zabytek poezji 
rodzimej z doby przedpiśmiennej. Po posie- 
dzeniu naukowem nastąpi administracyjne. 

Kasyno i Koło Literacką-Artystyczne u- 
rządza na zakończenie karnawału we wtorek, 
17 bm. Tradycyjne Ostatki. Wesoły ten dan- 
cing rozpocznie się o godzinie pół do 8-ej 
i trwać będzie do północy, poczem nascaut 
pożegnanie karnawału złożeniem hołdu przez 
Księcia karnawału jednej z najżarliwszych u- 
czestniczek niedzielnych dancingów.  Zakoń- 
czy ten przemiły wieczór zawieszenie śledzia, 
przed którym wszystkie pary odtańczą po- 
Żegnalnego walca. — W niedziclę, 15 bm. 
poprzedzi ostatni urozmaicony niedzielny 
dancing. 

Zarząd „Rodziny Sierocej", zakładu sie- 
rót po poległych w obronic Lwowa i Kresów 
Wschodnich, apeluje do społeczeństwa, by 
zakupy: tytoniu, papierosów (specjalne kol- 
lekcje), szempli, „lo znaczków poczto- 
wych, tutek, bibułek, kart do gry, zapałek 
oraz galanterji tytoniowej, uskuteczniało w 
sklepie tytoniowym „Rodziny Sierocej“ przy 
pl. Marjackim l 10. W wymienionym sklepie 
mieści się przedsprzedaż biletów do teatrów 
miejskich. 


Z Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięk- 
nych we Lwowie. (Gmach Muzeum Przemy- 
słowego, wejście od ul. Dzieduszyckich 1. 1.) 
Otwarta w salach Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk Pięknych wystawa grupy artystów 
wielkopolskich „Plastyka“, przedstawia się na- 
der korzystnie, to też licznie przez publicz- 
ność jest odwiedzana. Obok dawnych człon- 
ków „Plastyki“, jak: DziurzyńskaRosińska, 
Hannytkiewicz, Jackowski, Mroziński, Sam- 
licki, W/roniecki, znanych w naszem mreścić 
już z poprzednich wystaw tego związku, spo- 
tykamy na obecnej wytsawie kilka nazwisk 
nowych, jak: Pogowski, Serwin, NWalkowski, 
Wysocki, reprezentujących wspólnie z u 
przednim: twórczość poważną.  stroniącą od 
zbyt daleko posuniętego modernizmu, nic- 
mniej jednak w charakterze swym współcze- 
sną. Do nadania wystawie cech dużej atrak- 
cyiności, przyczynia się również większa ko- 
lekcja prac znanego artysty lwowskiego, P- 
Marcina Kitza. Wystawa otwartą jest CO- 
dziennie od godz. 10—r$ popoł. 


Ni A a e a. 


stąpiło przedstawienie i powitanie no- 
wego kierownika tut. Wydziału śl. 
P. P. komisarza Tomasza Zbikowskie- 
go, przeniesionego z Urzędu Śledcze- 
go w Poznaniu. 

Obejmujący z rąk  nadkomisarza 
Schwarza urzędowanie, komisarz Zbi- 
kowski w mocnych słowach wezwał 
obecnych do dalszej pracy, przyczem 
dziękował ustępującemu poprzedniko- 
wi za przyjęcie, jakiego doznał we 
Lwowie, 

Zebrani funkcjonarjusze, chcąc 
uczcić ustępującego swego kierowni- 
ka, złożyli kwotę 100 zł, przeznacza- 
jąc ją w całości na fundusz budowy 
bursy dla dzieci oficerów i szerego- 
wych P. P. Województwa lwowskie- 
go. 


Ze Sceny Gwiazdy. Czy dobry interes 
jest zawsze czystym interesem, oto zagadka, 
którą rozwiązuje autor w znakomitej, pełnej 
humoru i komicznych sytuacji 3-aktowej ko- 
medji, a która odegraną zostanie przez Scenę 
Gwiazdy w niedzielę, 15 lutego o godz. 7 
wieczorem.  Komedja, która cieszyła się ol- 
brzymiem powodzeniem na wszystkich sce- 
nach polskich, otrzymała doskonałą obsadę 
ról, a całość wyreżyserowana przez p. St. 
Szymonowicza zapewni widzom wesołe spę- 
dzenie wieczoru. W przerwach koncert or- 
kiestry symfonicznej Stow. „Gwiazda“, pod 
batutą prof Kaz. Abratowskiego. 


KRAJOWA 

BRZOZÓW. Sprytny oszust. W ochronce 
w Bachórcu (pow. Brzozów) zjawił się ele- 
gancki, młody człowiek, z białym „,szpicem* 
na linewce i przedstawiwszy się jednej z za- 
konnic jako brat matki generalnej SS. Ma- 
rjanek przy ul. Kurkowej we Lwowie, wyłu- 
dził od niej chwilową pożyczkę w znaczniej- 
szej kwocie. Niebawem okazało się, iż jest 
to sprytny oszust, który niezawodnie próbo- 
wał i gdzieindziej podobnych sztuczek. Śledz- 
two jest już w toku. 


MOŚCISKA. Morderstwo. W Kulinie, tut. 
powiatu, poruszyła ludność zbrodnia morder- 
stwa. Oto Antoni Waliszek zastrzelił swego 
sąsiada, Iwana Hrynczyszyna i zbiegł w nie- 
wiadomym kierunku. Wszytkie okoliczne po- 
sterunki policyjne zarządziły za zbrodniarzem 
pościg. Ukrywa się on niezawodnie między 
Mościskami a Przemyślem. 

NOWY SĄCZ. Samobójstwo uczenicy. 
W dniu rozdania świadectw, wydaliła się z 
domu rodziców 14-letnia Kazimiera Bocheń- 
ska, uczenica IV-tej klasy gimnazjum żeń- 
skiego. Po kilkudniowem poszukiwaniu, zna- 
cziono jej zwłoki w stawie dunajcowym. 
Ujemny wynik klasyfikacji spowodował praw- 
dopodobnie tragiczny zgon dziecka. Roz- 
pacz rodziców odczuli głęboko i inni miesz- 
kańcy Nowego Sącza. 

BIAŁYSTOK. Zabił konkurenta. Miasto 
nasze stało się wczoraj widownią strasznej 
zbrodni. Pomiędzy Mojżeszem Grodzyńskim, 
właścicielem sklepu starzyzną, a jego szwa- 
grem Dawidem Zweibaumcm, posiadającym w 
sąsiedztwie sklepik konkurencyjny, powstała 
sprzeczka na tle sporu o klijenta. W trakcie 
sprzeczki  Grodzyński w uniesieniu uderzył 
swcgo szwagra Zweibauma siekierą w głowę, 
zadając mu cios śmiertelny. Grodzyński jest 
synem głośnego umysłowo chorego Grodzyń- 
skiego, tytułującego się „krółem żydowskim”. 

GRODNO. Zjazd delegatów miast. W 
dniach 15 i 16 bm. odbędzie się w Grodnie 
zjazd delegatów miast Województwa biało- 
stockiego, które przed dwoma laty stworzyły 
organizacje p. n. Koło miast Województwa 


białostockiego. W zjeździe oprócz delegatów 
Rad miejskich wezmą udział specjalnie za- 
proszeni przedstawiciele władz państwowych. 
Tematem obrad będą sprawy najpilniejszych 
potrzeb miasta i sposobu ich zaspokojenia. 

WILNO. Samobójstwo posterunkowego. 
Na punkcie granicznym w Turmontach zna- 
leziono martwego posterunkowego Ziemiewi- 
cza, który miał ranę postrzałową w okolicy 
piersi. Początkowo powstało podejrzenie, że 
padł on ofiarą przemytników. Dochodzenie 
ustaliło, że posterunkowy popełnił samobój- 
stwo wystrzałem z karabinu. 


KOŁDRY, materace i pościei po 
najtańszych cenach poleca firma R. 
Drzała, Lwów, Chorążczyzna 5, obok 
Kina „Apollo“. Przerabia kołdry po 
6 zł., materace po 8 zł. 


Co usłyszymy przez 
radjo ? 


Niedziela, 15 lutego.. 
LWÓW (381) AUDYCJE WŁASNE 
ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. O godz. 13.00 
zamiast drugiej części Poranku Symfonicznego 
z Filharmonji warszawskiej, koncert Polskie- 
go Tow. Śpiewackiego „Echo“ we Lwowie.— 
O godz. 16.10: Skrzynka pocztowa progra- 
mowa, licznie napływającą R oda o- 
mówi Dyrektor Programowy Rozgłośni, p. 
J. S. Petry. — 16.55: ? ? ? Trzy pytajniki 
p. Marjusza Nowiny. Następnie o godz. 23.00: 
Muzyka taneczna z Palais de Danse „Bristol“ 
we Lwowie, orkiestra pp. Artura Golda i Je- 
rzego Petersburskiego. 


Godz. 10.15: Transmisja z Poznania. 
Nabożeństwo z Katedry Poznańskiej. 
11.58: Transmisja sygnału czasu z Obserwa- 
torjum Astronomicznego w Warszawie, hej- 
nału z Wieży Marjackiej w Krakowie. Od- 
czytanie programu na dzień bieżący. — 12.15: 
Transmisja z Warszawy. Poranek symfonicz- 
ny z Filharmonji Warszawskiej, zorganizowa- 
ny przez Wydział Oświaty i Kultury Magi- 
stratu m. st. Warszawy, wespół z Dyrekcja 
Koncertów Symfonicznych. Wykonawcy: Or- 
kiestra filharmoniczna, pod dyr. Józefa Ozi- 
mińskiego, Marja  Blochówna (skrzypce), 
Emma Szabrańska (sopr.) i Ludwik Urstein 
(akomp.) W programie muzyka francuska. — 
13.00: Zamiast Il-giej części koncertu symfo- 
nicznego z Warszawy, Koncert chóru Pol- 
skiego Tow. Śpiewackiego „Echo“ we Lwo- 
wie. — 14.00: Transmisja z Warszawy. Od- 
czyt rolniczy. — 14.20: Transmisja z War- 
szawy. Muzyka. — 14.30: Transmisja z War- 
szawy. Odczyt rolniczy. — 14.50: Transmisja 
z Warszawy. Muzyka. — 15.00: Transmisja 
z Warszawy. Przemówienie b. Ministra Kwiat- 
kowskiego pt.: „Położenie gospodarcze w rol- 
nictwie, 15.20: Transmisja z Warszawy. 
Muzyka. — 15.40: Transmisja z Warszawy. 
Program dla najmłodszych: „Piosenki wieku 
dziecięcego”, w opr. p. Modrakowskiej. Pro- 
gram dla dzieci starszych. Feljeton prof. F. 
Ossendowskiego p. t. „Małpy w niewoli i na 
wolności“. — 16.10: Programowa skrzynka 
pocztowa — korespondencję bieżącą omówi 
dyrektor programowy, p. J. S. Petry. 
16.30: Muzyka z płyt gramofonowych. (Płyty 
z firmy Kaim i Syn we Lwowie, ul. Koper- 


nika 11.) — 16.40: Transmisja z Krakowa. 
„Madera, kraj i ludzie“, wygł. prof. St. Lesz- 
czycki. — 16.55: ? ? ? Trzy pytajniki p. 


Marjusza Nowiny. — 17.10: Płyty gramofo- 
nowe. 17.15: Transmisja z Warszawy. 
„Wiadomości przyjemne i pożyteczne”, 
17.30: Płyty gramofonowe. — 17.40: Trans- 
misja z Warszawy. Koncert Reprezentacyjnej 
Orkiestry Policjj Państwowej m. st. Warsza- 
wy, pod dyr. Aleks. Sielskiego. — 19.00: 
Rozmaitości. — 19.25: Transmisja z Warsza- 
wy. Red. Zdzisław Dębicki wygł. feljeton pt. 
„Sens życia“ (dalszy ciąg feljectonu „Walka o 
nowego człowieka“). — 19.40: Odczytanie 
programu na dzień następny.— 19.45: Trans- 
misja z Warszawy. Odczytanie komunikatu 
„Z przed stu laty“. — 19.50: Muzyka z płyt 
gramofonowych. 20.00: Transmisja z 
Warszawy. Słuchowisko kabaretowe. — 20.30: 
Transmisja z Warszawy. Bajki Benedykta 
Hertza przeplatane orkiestrą. — 21.30: Trans- 
misja z «Warszawy. Duety (Marwidówna, 
Czechowiczówna). 22.00: Transmisja z 
Warszawy. Dr. Włodzimierz Jampolski wvsł. 
„Pan Napis“. — 22.15: Transmisja z War- 
szawy. Utwory Karola Szymanowskiego, w 
wyk. Zbigniewa Drzewieckiego. 22.50: 
Transmisja z Warszawy. Komunikaty. 
23.00—24.00: Muzyka taneczna z Palais de 
Danse „Bristol“ we Lwowie, orkiestra pp. 
Artura Golda i Jerzego Petersburskiego. 


NADESŁANE. 
(Za rubrykę tę Redakcja nie odpowiada.) 


Odwołuję zawarte w ogłoszonym w ru- 
bryce „NADESŁANE“ inseracie niniejszego 
dziennika we wrześniu 1925 r. zatytułowanym 
„OSTRZEŻENIE“ twierdzenie, że p. Feliks 
Sękowski nie ma prawa do wykonywania ro- 
bót wchodzących w zakres studniarstwa, że 
nie należy mu żadnych robót studniarskich 
do wykonywania oddawać, że roboty te zo 
staną przez władze przemysłowe wstrzymane, 
a powicrzający te roboty poniosą konsekwen- 
cje tak materjalne jak i ustawowe. 127% 

Władysław Murzyński. 
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GAZETA LWOWSKA z dnia 14 lutego 1931. 


Problem wychowania państwowe- 
go dopiero za rządów pomajowych, 
został postawiony na realnym grun- 
cie. Przedtem realizacja tego postula- 
tu ograniczała się jedynie do wywie- 
szania godeł państwowych w salach 
szkolnych, obchodów, uroczystości 
państwowych i okolicznościowych po- 
gadanek z uczniami. W ramach pro- 
gramów naukowych rozszerzono je- 
dynie wymagania z dziejów ojczystych 
i ustroju państwowego. 

Te formy zewnętrzne okazały się 
niewystarczające. Wprawdzie rozsze- 
rzenie nauki o Polsce można uważać 
za krok naprzód na polu wychowa- 
nia państwowego, jednakże i ten przed- 
miot musi być poddany rewizji. Dzi- 
siejsze podręczniki nauki o Polsce 
współczesnej zawierają bardzo wiele 
dat statystycznych i innych  drobiaz- 
gów zebranych dorywczo, ale brak im 
ducha państwowego, któryby te szcze- 
góły ożywiał, brak wskazań na najbliż- 
szą przyszłość, brak wreszcie nauki o 
etyce państwowej. Tak samo nasza 
historja ojczysta za mało uwzględnia 
ustrój socjalny i gospodarczy każdej 
epoki, skutkiem czego między temi 
zjawiskami w dobie historycznej a o- 
becnie nie ma związku pragmatycz- 
nego. 

Podobne niedomagania wykazuje 
historja literatury polskiej. Nastawio- 
na wyłącznie na stronę literacką utwo- 
rów, traktuje tylko ubocznie dorobek 
naszych socjologów, ekonomistów, fi- 
lozofów. Prócz Modrzewskiego Gór- 
nickiego, Mochnackiego i kilku innych 
autorów klasycznych. maturzysta dzi- 
siejszy nie zna prawie zupełnie dzieł 
nowszych a tem bardziej współcze- 
snych. Aby się o tem przekonać wy- 
starczy przeglądnąć pierwszy lepszy 
wykaz lektury prywatnej, załączany ido 
podań maturalnych. Wśród litanji dzieł 
beletrystycznych, trudno doszukać się 
książki poważnej o treści socjalnej, go- 
spodarczej czy nawet historycznej. 
Lektura tych dzieł wymaga pewnego 
przygotowania i wysiłku umysłowego, 
a na to może się zdobyć uczeń jedynie 
przy wydatnej pomocy nauczyciela. 

O innych. przedmiotach nąwet 
wspominać nie warto. Stoją one zu- 
pełnie oderwane od życia państwo- 
wego i unikają niemal kontaktu z o- 
becną rzeczywistością. A przecież ta- 
ka np. nauka historji starożytnej mo- 
że się stać znakomitą propedeutyką 
wychowania państwowego. Są tam za- 
rodki dzisiejszych ustrojów państwo- 
wych, socjalnych i gospodarczych, są 
znakomite przykłady konkretne wy- 
chowania i uświadomienia państwowe- 
go oraz czyny bohaterów poświęcają- 
cych całe swoje życie dla dobra pań- 
stwa. Znakomitą wprost propedeutyką 
wychowania państwowego może się 
stać nauka języków klasycznych a 
szczególnie łaciny, jeżelibyśmy odpo- 
wiednio dobrali teksty a nauczyciel 
tak kierował lekcją, aby z każdego 
ustępu wynikał jakiś współczesny po- 
stulat państwowy. Czy i reszta przed- 
miotów nie dałaby się korzystniej na- 
stawić w tym kierunku, niechaj roz- 
strzygną nauczyciele fachowcy. 

W ten sposób problem wychowa- 
nia państwowego wyrastałby z każdej 
niemal stronicy podręcznika szkol- 
nego, a zapał nauczyciela dokonałby 
reszty, 

Równolegle do przedmiotu mo- 
znaby łatwiej dostosować wychowanie 
obywatelskie, które się dziś prowadzi 
w gminach szkolnych, uczniowskich 
instytucjach samorządowych oraz im- 
prezach artystycznych, obchodach na- 
rodowych i t. ip. 

Jak z tego widzimy praca na polu 
wychowania państwowego powinna 
być wykonywana na wszystkich od- 


cinkach równocześnie. Nie tylko czyn- 
niki szkolne ale i przedmioty powinny 
być nastawione w tym kierunku. Stąd 
wysuwa się potrzeba opracowania spe- 
cjalnego programu wychowania pań- 
stwowego, któryby szedł w dwóch kie- 
runkach: dostosowania materjału na- 
ukowego i odpowiedniego przygoto- 
wania nauczyciela. Ponieważ pracy tej 
nie może wykonać jeden człowiek, 
przeto należałoby wezwać związki na- 


uczycielskie, aby te zagadnienia na 
swoich zebraniach wszechstronnie 
przedyskutowały. 
Z uznaniem Boe DE że 
SUES, VOTA, KZEDUNEENIEMEZE 
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niektóre organizacje mają tę sprawę 
już na stole dyskusyjnym. I tak Lwow- 
ski Oddział Związku Zawodowego 
Nauczycielstwa Szkół Średnich roz- 
pocznie wkrótce dyskusję na temat 
wychowania państwowego, a w ostat- 
nich numerach „Głosu Nauczyciel- 
skiego toczy się wymiana myśli nad 
zagadnieniem „Nauczyciel - Związko- 
wiec — jako działacz państwowy“. 

Nie wątpimy, że dyskusja dopro- 
wadzi do bardzo cennych rezultatów 
i da podstawę do wszechstronnego o- 
pracowania programu wychowania 
państwowego. Samorzutne i równo- 
czesne postawienie tego zagadnienia na 
porządek dzienny wskazuje, jak bar- 
dzo aktualną jest ta sprawa w obecnej 
chwili. I. Kardasz. 


Nauczyciel —jako działacz państw. 


Jak już wspomnieliśmy w naszym 
artykule — na łamach „Głosu Nau- 
czycielskiego* rozpoczęła się dysku- 
sja ma temat: „NNauczyciel-Związko- 
wiec jako działacz państwowy”, W o- 
statnim zeszycie tego czasopisma (Nr. 
22) znajdujemy bardzo charakterysty- 
czne i cenne uwagi, które godzi się 
bodaj w wyjątkach powtórzyć, 

I tak np. p. L. Łotowski pisze: 

„Jeżeli dotychczas jesteśmy 
świadkamj wielu wypadków, 
gdzie ludność szczególnie wiej- 
ska, wykazuje swoje niepaństwo- 
we stanowisko, to dzieje się to 
przeważnie dlatego, że jest ona 
mało uświadomiona państwowo, i 
dlatego wytworzenie w  świado- 
mości tego żywiołu pewnych naj- 
potrzebniejszych danych  rzeczo- 
wych, na podstawie których 
mógłby zainteresowany osobnik 
skonstruować z małemi odchyle: 
niami pojęcie Państwa i określić 
swôj do niego stosunek — jest 
rzeczą nieodzowną w  urabianiiu 
państwowego charakteru obywa- 
tela. 

Jednostka powinna nietylko u- 
mieć być ©obywatelem-państwow- 
cem, ale i czuć sie nim. Spopula- 
ryzowanie idej państwowej jest 
pierwszym etapem pracy nauczy- 
ciela związkowca, jako działacza 
państwowego. 

Nauczyciel, jako działacz pań- 
stwowy, nie powinien dopuścić do 
fermentowania w najbliższem spo- 
łeczeństwie kwestyj, które, pozo- 


stawione same sobie lub wyko- 
rzystane przez niepaństwowych 
przywódców wsi, nastrajają opinię 
publiczna  nieprzychylnie w sto- 
sunku do Państwa. Chcąc temu 
sprostać, powinien wyczuwać na- 
stroje otoczenia przez stykanie się 
z ludźmi na gruncie miejscowych 
organizacyj, co mu da orjentację, 
jaka kwestja, będąca w umysłach 
ludzi aktualna, wymaga państwo- 
wej interpreacji z jego strony. 
Słowem -— nauczycie - związko- 
wiec musi stać na straży Państwa 
w swojem otoczeniu. Jako stróż 
interesów państwowych, nauczy- 
ciel powinien być państwowcem 
w słowach i czynach. Podkreśla- 
nie słowem | czynem swego po- 
prawnego stosunku do Państwa 
nie pozostanie bez dodatnich 
konsekwencyj na otoczenie. Wol- 
no nam mieć własną orjentację, 
polityczną, ale w obliczu wsi mu- 


simy być państwowcami, a nigdy 
politykami. 
Praca nauczyciela, jako działa- 


cza państwowego, w stosunku do 
młodzieży powinna mieć duże za- 


stosowanie, a wyrażać się ma w 
popularyzacji państwowości na- 
szej, ujętej w regularna naukę 


wieczorową obok innych przed- 
mioiów. Jeżeli zaś kurs wieczoro- 
wy ma wyższy poziom — to pro- 
gram jego powinna wypełniać cał- 
kowacie* nauka o Państwie i oby- 
watelstwie”, 


Muzyka w szkołach angielskich. Rodzi- 
cielski komitet szkolny w Brighton (Anglja) 
zaangażował miejską kapelę do wykonywa- 
nia koncertów dla dzieci szkolnych. Odtąd co 
miesiąc każde dziecko za cenę naszych 20 
groszy będzie mogło wziąć udział w koncer- 
cie. Celem tej imprezy jest propaganda mu- 
zyki wśród. najszerszych sfer społeczeństwa. 


Akcja humanitarna wśród dzieci. Dy- 
rekcja jednej ze szkół w okolicy Poczdamu 
zwróciła się do dzieci z apelem, aby oprócz 
własnego drugiego śniadania przynosiła jeszcze 
kilka „sznitów* do bufetu szkolnego, celem 
obdzielenia dzieci, której na drugie Śniadanie 
do szkoły nic nie dostają. 

Akcja podobna rozwija się także i w in- 
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Miscellanea. 


nych szkołach berlińskich. Oto co pisze jeden 
z uczniów 6-tej klasy gimnazjalnej: 

„W listopadzie każdego roku zbieramy 
po klasach pieniądze, prowianty i części gar- 
deroby. Za pieniądze dokupujemy, czego je- 
szcze brakuje. Dzięki tym zbiórkom udało się 
nam obdarować na gwiazdkę 6o starych a 
biednych osób. Podczas ostatniej gwiazdki 
widziałem poraz pierwszy ludzi, którzy pła- 
kali — z radości”, 

Pewna 12-letnia „dziewszynka pisze: 

„W naszej klasie jest dużo takich uczenie, 
które się spóźniają do szkoły. Pewnego dnia 
uchwaliliśmy nałożyć na wszystkie spaźniaj- 
jące się koleżanki karę ro fenigów. Każdego 
miesiąca oddajemy zebraną grzywnę do dy- 
spozycji tutejszego „Domu starców”. 


O polskich świetlicach daje bardzo po- 
chlebną wzmiankę czasopismo „Das werden- 
de Zeitalter“ w zeszycie styczniowym br. 
Zeszyt ten jest w całości poświęcony proble- 
mom religijnym w wychowaniu. 


O polskiem szkolnictwie. Niemieckie 
czasopismo „Die neue Erziehung“ Jena — 
Styczeń 1931, zamieszcza obszerny artykuł 
na podstawie broszury wydanej przez polskie 
Ministerstwo oświaty. Autor podkreśla z uzna- 


Polonica. 


niem olbrzymi rozmach na polu szkolnictwa 
i żywiołowy pęd do nauki tak ze strony mło- 
dzieży jak i nauczycielstwa. Streszczając po- 
nadto najważniejsze artykuły, jakie się poja- 
wiły w ostatnich czasopismach polskich, daje 
krótki ale jasny przegląd prądów pedagogicz- 
nych w naszej szkole, 


Szkolnictwo żeńskie oraz. koedukacyjne 
w Polsce omawia „Pedag. Zentralblatt“, 
Langensalza w nr. styczniowym br. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Ks. K. w D,. Nabeształ nas RE Do- 
brodziej za „gloryfikację” nauczycieli szkół 
powszechnych, ile się. dało, Niestety patrzy- 
my na nich i patrzeć musimy jako na bar- 


dzo cennych bliźnich, których za ich pracę 
dla Państwa cenić i kochać należy, Niechże 
ksiądz Proboszcz okaże się miłosierny, Niech 
z okazji postu nam i im przebaczy tak, jak 
oni i my przebaczamy księdzu Dobrodzie- 
jowi jego język, styl i... ortografję. 


Szkoła i wychowanie. 
wanie państwowe. 


Kronika pedagogiczna. 


UNIWERSYTECKIE KURSY WAKACYJ- 

NE DLA NAUCZ. SZK. POWSZ. 

Od szeregu już lat Zarząd Główny Związ- 
ku Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech- 
nych organizuje w miesiącach letnich dla 
swych członków w Zakopanem i na Pomo- 
rzu kursy, których najznamienniejszą cechą 
jest to, że nie mają na celu względów utyli- 
tarnych w postaci przygotowywania do ja- 
kichkolwick egzaminów. Stąd też i program 
tych kursów posiada swoistą fizjonomję, co- 
rocznie inną. Np. w czasie bieżących waka- 
cyj kurs na Pomorzu obejmie m. in. tematy: 
1) Pomorze w literaturze polskiej i 2) Pomorze 
w życiu gospodarczem Polski; kurs w Zako- 
panem — tematy: 1) Podhale w literaturze 
i 2) Z życia górali. Obok tego na obu kursach 
przewidziane są zajęcia z socjolog ji wychowa- 
nia, mczodyki pracy samokształceniowej, tu- 
dzież wykłady o najnowszych wynalazkach 
w dziedzinie techniki itp. Dobór odpowie- 
dnich podręczników, przeplatanie wykładów 
i zajęć intercsującemi wycieczkami — wszyst- 
ko to sprawia, że nauczycielstwo masowo 
garnie się na te kursy. W roku bieżącym Za- 
rząd Główny zaproponował wykłady z lite- 
ratury samym literatom. Słuchacze więc będą 
mieli możność bezpośredniego zetknięcia się 
z autorami, których znają tylko z książek, 
literaci zaś nawiążą bezpośredni kontakt z naj- 
wdzięczniejszą rzeszą czytelników. 

mo 

POLSKA OŚWIATA POZASZKOLNA. 

Ostatni numer wydawanego przez Zwią- 
zek Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech- 
nych dwumiesięcznika p. t. „Polska Oświata 
Pozaszkolna* zawiera sprawozdanie z udzia- 
łu członków tej organizacji w pracy społeczno- 
oświatowej i wykazuje cyfrowy dorobek tej 
pracy. Jak ze sprawozdania tego wynika, 
nauczycielstwo zrzeszone w Związku P. N. 
S. P. w ostatnim roku szkolnym prowadziło 
2305 kursów dla dorosłych, z których sko- 
rzystało 62968 osób, wygłosiło 15968 odczy- 
tów i pogadanek, zorganizowało i prowadziło 
2348 bibljotek, urządziło 8839 przedstawień 
teatralnych, zorganizowało 861 chórów i 484 
orkiestry, przeprowadziło 38 kursów istruk- 
torskich i zorganizowało 473 świetlic. W po- 
równaniu z ostatniem sprawozdaniem cyfry 
te są dwukrotnie wyższe, a więc pozaszkolna 
praca  społeczno-oświatowa  nauczycielstwa 
zwiększyła się w ostatnim czasie dwukrotnie. 

Zaznaczyć tutaj jeszcze należy, że Zwią- 
zek Polskiego Nauczycielstwa Szkół Powszech” 
nych prowadzi własnym kosztem wzorowy 
Wiejski Uniwersytet Ludowy im. Wł. Orka- 
na w Szycach pod Krakowem i 5-cio mie- 
sięczne kursy społeczno-rolnicze dla nauczy- 
cieli w Brodach pod Kalwarją. Z uczelni w 
Szycach skorzystało dotychczas ponad 250 
chłopców i dziewcząt z kraju, a nawet z zą- 
granicy, zaś z kursów społeczno-rolniczych 
w Brodach skorzystało 120 nauczycieli. 


miesi Ga 


IX. KONGRES MIĘDZYNARODOWY 
OPIEKI NAD DZIECKIEM. 

Z inicjatywy Międzynarodowego Tow. 
Opieki nad Dzieckiem odbył się w ostatnich 
dniach w Leodjum IX. międzynarodowy kon- 
gres opieki nad dzieckiem. 

Na kongresie omawiano szereg aktualnych 
zagadnień, jak: sprawę gruźlicy u dzieci w 
wieku szkolnym, ochronę i opiekę nad dziec- 
kicm w okresie przedszkolnym, sytuację dzieci 


rodziców. rozwiedzionych, prace nad bada- 
niem inteligencji u dzieci i t. d. 
Departament Służby Zdrowia w Mmi- 


terstwie Spraw Wewnętrznych delegował na 
kongres, jako przedstawiciela Polski dr. Wro- 


czyńskiego, wiceprezesa Polskiego Towarzy- 
stwa Przeciwgruźliczego. 
a W 
KURS PEDAGOGICZNY W KATOWI- 
CACH. 


W ubiegłym tygodniu w Katowicach od- 
był się pięciodniowy kurs pedagogiczny dla 
nauczycieli szkół średnich ogólnokształcących 
z okręgu szkolnego śląskiego, zorganizowany 
przez tamtejszy wydział oświaty. Kurs dzie- 
lił się na dwa działy: psychologiczny i wycho- 
wanie obywatelskie. Wykłady na kursic tym 
wygłosili: 


Prof. Wacław Radziwanowicz: „Psycho= 
logja wychowawcza” (fazy rozwoju psychicz- 
nego młodzieży szkół średnich); prof. Piasecki: 
„Fizjologja, patologja i psychologja emułacji 
sportowej”; dr. Kazimierz Sośnicki: „Zasady 
psychologji uczenia się“; wizytator minister- 
jalny Juljusz Balicki: „Humanistyka a wy- 
chowanie obywatelskie“; wizytatorka mini- 
sterjalna Jadwiga Michałowska: „Wychowanie 
państwowe przez organizacje uczniowskie“ i 
„Współpraca domu ze szkołą jako czynniki 
wychowania obywatelskiego": dyr. Emilja 
Szteinbokówna: „Samorząd szkolny jako śro- 
dek wychowania obywatelskiego"; dyr. Zdz. 
Londoński: „Jak wyobrażam sobie realizację 
wychowania obywatelskiego na terenie szkol- 
nym“; naczelnik Włodzimierz Gałecki: „Wy- 
chowanie obywatelskie i państwowe na terenie 
szkoły średniej”. 


W kursie katowickim wzięło udział 70 
nauczycieli szkól średnich ogólnokształcących 
z okręgu szkolnego śląskiego. 
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Ogłoszenia urzędowe. 


FI R MY. 


Firm. 102/31. A. I. 235. Wykreślenie fir- 
my. Dnia 27 stycznia 1931 wykreślono w re- 
jestrze wskutek zamiany firmy pojedynczej na 
spółkę z ograniczoną  odpowiedzialnością. 
Siedziba firmy: Przemyśl ul. Borelowskiego 5. 
Brzmienie firmy: Markus: Hacke, fabryka 
świec, mydła, sody i artykułów chemicznych 
w Przemyślu, po niemiecku: „Markus Hacke, 
Kerzen, Seife Soda und chemischer Artikel 
Fabrik in Przemyśl“. Przedmiot przedsiębior- 
stwa: Fabryka świec, mydła, sody i artyku- 
łów chemicznych. 984 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 17 stycznia 1931. 

Firm. 334/30. Wpis firmy spółki jawnej. 
Do rejestru handlowego Oddział A. II. strona 
10o wpisano dnia 4 grudnia 1930. Brzmienie 
firmy Bracia Górni Fabryka siatek  drucia- 
nycn . wyrobów metalowych Żywiec — Pie- 
trzykowice. Siedziba firmy: Pietrzykowice. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Fabryka siatek 
drucianych i wyrobów metalowych. Spólnicy 
osobiście odpowiedzialni Tadeusz Górny i Sta- 
nisław Górny. Uprawnieni do zastępstwa i 
odpis firmy. Do zastępowania i podpisywania 
irmy uprawniony jest każdy ze spólników z 
osobna a każdy z nich podpisywać będzie fir- 
mę w ten sposób, że pod wyciśniętą pieczecią 
firmy samoistnie umieści swój podpis wypisując 
własnoręcznie swe imię i nazwisko. 1075 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Wadowice, dnia 4 grudnia 1930. 

Firm. 347/30/Rej. C. 10. Zmiany dotyczące 
firmy spółki już wpisanej. Do rejestru han- 
dlowego Oddział C. strona ro przy firmie 
Towarzystwo Górnicze Spółka z ograniczoną 
odpowiedzialnością w Lipniku wpisano dnia 
24 grudnia 1930 następujące zmiany: Spółka 
odtąd ma mieć trzech zawiadowców, z któ- 
rych zawsze dwaj podpisywać będą za spółkę 
tęż kolektywnie. W związku z tem ustanowio- 
no zawiadowcą Jana Jeżewskiego, zamieszka- 
łego w Sosnowcu, ulica ı Maja 15, który pod- 
pisywać będzie za spółkę kolektywnie z jed- 
mym z dotychczasowych zawiadowców. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 
Wadowice, dnia 24 grudnia 1930. 


Firm. 1234l3ofA. IV. 27. Zmiany doty- 
czące spółki jawnej. Do rejestru wpisano dnia: 
12 lipca 1930. Siedziba finmy: Lwów, Sykstu- 
ska 46. Brzmienie firmy: Reinhold, Miinzer 
i Wiirzberger, Przemysł drzewny we Lwowie 
w likwidacji. Zmiany: Wykreśla się likwida- 
torów Dawida Münzeraą, Dra Zygmunta 
Reinholda, Mojżesza Wfiirzbergera i Sarę vel 
Salomeę Reinhold, a wpisuje się likkwidato- 
rów Dra Karola Reinholda i Marcelego Rein- 
holda we Lwowie, Sykstuska 46. Podpis fir- 
my nastąpi w ten sposób, że pod brzmieniem 
finmy umieści swój podpis jeden z likwida- 
torów samoistnie. 1103 

Sąd okręgowy, Wydział II, handlowy. 

Lwów, dnia 1x lipca 1930. 


Firm. 600/30. C. I. 68. Firmę Przemyska 
Spółka parcelacyjna z ograniczoną poręką z 
rejestru handlowego wykreślono. 1163 

Sąd okręgowy. 

Przemyśl, 5 grudnia 1930. 


Firm. 842/30. C. I. 104. W sprawie firmy 
Ryżomiot, fabryki mioteł ryżowych w Prze- 
myślu, spółki z ograniczoną odpowiedzialno- 
ścią zarządza się rozwiązanie i likwidację po- 
wyższej spółki. Likwidatorami ustanowiono 
Gabrjela i Jungleiba i Maurycego Ambacha w 
Przemyślu. 1164 


III4 


Sąd okręgowy. 
Przemyśl, dnia Io stycznia 1931. 


Firm. 121/30. Rej. Spółdz. A. 42/1. Wpis 
jawnej spółki. Do rejestru wpisano dnia 12 li- 
stopada 1930. Siedziba firmy: Czortków. 
Brzmienie firmy: Chana Feuerberg i Synowie. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: sklep towarów 
mieszanych. Rodzaj spółki: jawna spółka han- 
dlowa. Spólnicy: Chna Feuerberg, Selig Feur- 
berg i Izrael Feuerberg. Do podpisania firmy 
uprawnionym jest każdy ze spólników, kzórzy 
kreślić ją będą w ten sposób, że pod skreślo- 
mem ręką lub wyciśniętem stampilją brzmie- 
niem firmy umieszczą swój własnoręczny 
podpis. 1142 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Czortków, dnia 12 listopada 1930. 


Firm. 8/31. Rej. B. 2/28. Uchwała. Przy 
firmie Chodorów „Spółka akcyjna dla prze- 
mysłu cukrowniczego w Chodorowie* zarzą- 
dza się wpis następujący: Na podstawie uchwa- 
ły Walnego zgromadzenia z daty Lwów 16 
grudnia 1930. 1) w rubryce ro „stosunki pra- 
wne spółki“ wobec zmiany statutu i wyboru 
nowych władz Spółki, dotychczasowych 
członków Rady Zawiadowczej inż. Bronisła- 
wa Albinowskiego, Bronisława Janowskiego, 
inż. Stanisława Kremera, dr. Wilhelma Krzy- 
sztonia, Antoniego hr. Lanckorońskiego, 
Elżbietę ks. Lubomirską, Eugenjusza ks. Lu- 
bomirskiego, Stanisława hr.  Mycielskiego, 
Alfreda hr. Potockiego, dr. Marcina Szar- 
skiego, Leona Bar. de Vaux i Franciszka hr. 
Zamojskiego oraz prokurę nowowybranych 
członków Zarządu Władysława Rozpłochow- 
skiego i inż. Adama Piotrowskiego  wykreśla 
się. 2) w rubryce 8 „nazwiska członków za- 
rządu” członkiem i prezesem Zarządu na 
przeciąg lat trzech wybrany został p. inz. 
Stanisław Kremer, któremu po myśli $ 31 
statutu nadano tytułem generalnego Dyręk- 
tora i prawo zasystowania uchwał Zarządu 
wbrew jego zdaniu powziętych w którym to 
razie rozstrzygać będzie Rada bezzwłocznie 
zwołać się mająca, zaś dalszymi członkami 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 lutego 1931. 


ECO AN 


Zarządu na przeciąg jednego roku wybrani 
zostali pp. Władysław Rozplochowski i inż. 
Adam Piotrowski. 1218 
Sąd okręgowy. 
Brzeżany, 24 stycznia 1931. 


LPCTMAC TE 


E. 3212/27 i 782/30. Strona zobowiązana 
Firma „Futro“ fabryka wyprawiania i farho- 
wania skórek Sa w Zabłociu. Edykt licyta- 
cyjny oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytel- 
ności. Na wniosek strony egzekwującej Izy- 
dora Goldbergera w Gdańsku odbędzie się 
dnia 12 marca 1931 o godz. 9 przedpoł. w 
biurze Nr. r na zasadzie zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
Księga gruntowa Zabłocie, whl. 1256, ozna- 
czenie realności: cała realność tj. fabryka 
wraz z urządzeniem, maszynami itd., stoją- 
cemi na parceli bud. lk. 46/1, 907, wartości 
szacunkowej z przynależnościami 170.753 zł. 
53 gr. najniższa oferta 85.376 zł 76 zł. — 
Księga gruntowa Zabłocie, whl. 1556 cała re- 
alność tj. 1/3 część kotłowni, komin fabrycz- 
ny, 1/3 część obmurowania kotła i 1/3 część 
kotła zpn., wartości szacunkowej wraz z przy- 
należnościami 7.235 zł., najniższa oferta 3.617 
zł. so gr. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi. 1291 

Sąd grodzki, Oddział VI. 

Żywiec, dnia 26 stycznia 1931. 


E. 3229/29. Strona zobowiązana Fani z 
Gerstnerów Littnerowa w Oświęcimiu. Edykt 
licytacyjny. Na wniosek strony egzekwującej 
Dra Emila Gucherza, adwokata w Bytomiu 
odbędzie się dnia 18 marca r931 o godzinie 
11.30 przedpołudniem w biurze Nr. 4 na za- 
sadzie warunków  licytacyjnych, które się 
równocześnie zatwierdza, licytacja następują- 
cych realności: Księga Gruntowa: Oświęcim, 
whl. 1126. Oznaczenie realności: połowa par- 
celi bud. 625 połowa parceli grunt. lkat. 
1359/2, połowa domu murowanego jed- 
nopiętrowego, dobudówka parterowa fron- 
towa, połowa stajni drewnianej i poło- 
wa studni. Wartość szacunkowa z przy- 
należnościami: 20.134 zł. Najniższa oferta: 
10.062 zł. Do realności whl. 1126 księgi grun- 
towej Oświęcim należą następujące przynależ- 
ności: połowa stajni drewnianej i połowa 
studni, objęte już ceną szacunkową realności. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki, Oddział III. 1287 

Oświęcim, dnia 22 stycznia 1931. 


E. I. 2459/30, E. I. 2463/30. Edykt licy- 
tacyjny. Dnia 30 marca 1931 o godzinie 11.30 
rano w Sądzie niżej wymienionym, biuro 
Nr. 7 odbędzie się publiczna sprzedaż pb. 
102, pgr. 389/7, 389/1, 12 pgr. 396/2, 397/2 
i 1/2 pg. 399/1 gm. Dobkowice, wartości 
2.729 zł 50 gr., cena wywołania 1826.94 zł. 
Do pgr. 396/2 i 397'2 należą następujące 
przynależności: szopa z przybudówką, 16 
wierzb, parkan i brzoza, wartości 71 zł. Po- 
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku. Prawa, uniemożliwiające sprzedaż, 
mają być przed rozpoczęciem terminu licyta- 
cyjnego w tut. Sądzie zgłoszone, w przeciw- 
nym bowiem razie nie mogą być podnoszone 
na korzyść nabywcy w dobrej wierze. 1240 


Sąd grodzki, Oddział I. 
Radymno, 9 lutego 1931. 


E. XVI. s606/29/19. Edykt licytacyjny 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek strony egzekwującej Izaaka Me- 
iera Landesberga, kupca w Zbarażu odbędzie 
się dnia 25 marca 1931 o godz. 10 przedpol. 
w sali XVI. na zasadzie już zatwierdzonych 
warunków licytacyjnych połowa realności: 
księga gruntowa gm. m. Lwowa whl. połowa 
2816/I. oznaczenie realności: Dwupiętrowy 
dom czynszowy we Lwowie przy ul. Zdrowia 
l. s. Wratość szacunkowa wraz z przynależ- 
nościami 51.846 zł. Najniższa oferta 25.923 zł. 
Do realności whl. 2816/l. ks. gr. gm. m. 
Lwowa należą następujące przynależności: 
ramy okienne, drzwi, kubły na śmiecie, lam- 
py, muszle wychodkowe, wanny, piecyki jak 
w protokole ocenienia oszacowane na 2.166 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastav. 

Sąd grodzki miejski, Oddział XVI. 

Lwów, dnia 31 stycznia 1931. 1239 


E. XVI. z92gl2gfrz. FEdykt licytacyin* 
oraz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. 
Na wniosek Miejskiej Kasy Oszczędności i 
innych wierzycieli odbędzie się dnia 20 marca 
1931 roku o godz. 10 rano w biurze Nr. 23 
na zasadzie warunków, które się równocześnie 
zatwierdza licytacja następujących realności: 
1) księga gruntowa gminy kat. Zniesienie whl. 
1165, Oznaczenie realności: parcela gr. 586/7, 
wartość szacunkowa 945 zł. najniższa oferta 
630 zł, 2) ks. grunt. gminy kat. Lwów, HI. 
dz. whl. 1158, oznaczenie realności: parcela 
grunt. |lkat. 48/1, wartość szacunkowa 
30.588 zł. najniższa oferta 15.294 zł. Poniżej 
najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi. 1238 

Sąd. powiatowy miejski, Oddz. XXXVII. 

Lwów, dnia 20 stycznia 1931. 


E. 213/30/8. W sprawie egzekucyjnej wie- 
rzyciela egzekwuj. Skarbu Państwa przez 
Prokuratorję Generalną Rz. P. P. Oddział 
we Lwowie przeciw Firmie Jan Liebig i Sp. 
© 2. 403.863 zł. 57 gr. zpn. ustanawia się dla 
zobowiązanej firmy kuratora w osobie adw. 
dra Juliusza Friedmana w Samborze i zarządza 
Się doręczenie temu tus. uchwał z 27/5 1930 
i z alg 1930 lcz. E. 213/30. W ten sposób 
ustanowiony kurator zatsępować będzie zo- 
bowiązaną Firmę na jej koszt i niebezpieczeń- 
stwo tak długo, aż nie zgłosi się osobiście 
jeden ze wspólników tej Firmy, a to Teodor 
Liebig lub dr. Gübert Liebig, względnie usta- 
nowiony przez jednego z tychże pełnomoc- 
nik. 1227 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Sambor, dnia 3 lutego 1931. 


ROZMAITE OBWIESZCZENIA. 


L. 128/31. Dr. Włodzimierz  Nediłka 
wpisanym został na listę adwokatów Prze- 
myskiej Izby z siedzibą w Jaworowie. 1234 

Z Wydziału Izby Adwokatów. 

Przemyśl, 30 stycznia 1931. 


L. 223/31. Dr. Joachim Schaffel adwokat 
w Mościskach przeniósł swą  kancelarje z 
Mościsk do Przemyśla. 1235 
Z Wydziału Izby Adwokatów. 
Przemyśl, s lutego 1931. 


VIII. Cw. 3160/30. i VIII. Cw. 3408/30. 
Edykt. W sprawie wekslowej Firmy Vacuunn 
Oil Company S. A. w Czechowicach przeciw 
Adolfowi Lantner o 40 dol. i xoş dol. am. 
zpn. dla nieznanego z miejsca pobytu pozwa- 
nego Adolfa Lantnera w Kołomyi ustanawia 
się kuratorem adw. dra Czajkowskiego w 
Kołomyji, który go będzie zastępował na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki pozwa- 
ny sam się nie stawi lub ustanowi pełnomo- 
cnika. 1236 

Sąd grodzki, Oddział VIII. 

Kołomyja, dnia 9 lutego 1931. 


UPADŁOŚCI 


Sa 7/31. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku Samuela 
Nuchima Schcina kupca w Turce. Komisarz 
ugodowy naczelnik Sądu grodzkiego w Tur- 
ce Władysław Schmidt. Zarządca ugodowy 
Ozjasz Nachman Meiner kupiec w Turce. 
Wzywa się wierzycieli, aby swe wierzytelno- 
ści zgłosili do dnia r marca 1931 w tut. Są- 
dzie u Komisarza ugodowego. Audjencję ugo- 
dową wyznacza się na dzień 24 marca 193I 
godz. 9 w biurze Nr. 3 tut. Sądu grodzkiego. 

Sąd grodzki. 


Turka, dnia 7 lutego 1931. 1243 


Sa 169/30/36. Postępowanie ugodowe do 
majątku dłużników Szymona i Żanety Freund- 
lich kupców we Lwowie, Grodecka 23 zasta- 
nawia się. 1250 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 8 listopada 1930. 


Sa 3/31. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku Manesa Buch- 
manna i Chany Zlaty 2 im. Buchmann. Ko- 
misarzem ugodowym dr. Lisowski Stanisław 
naczelnik Sądu grodzkiego w Rudkach. Za- 
rządca ugodowy Henryk Triller solicytator 
adw. w Rudkach. Wierzytelności zgłosić nale- 
ży u Komisarza ugodowego do dnia 1 marca 
1931. Audjencja ugodowa odbędzie się dnia 
18 marca 1931 o godz. Io przedpołudniem w 
Sądzie grodzkim w Rudkach biuro Nr. 3 


Sąd okręgowy, Oddział IV. 
Rudki, dnia 7 lutego 1931. 


Sa I. 94/30/9 W sprawie ugodowej 
Frydzi Schachter i Jetki Lewinder w Tarno- 
polu odbędzie się w tutejszym Sądzie pono- 
wna audjencja ugodowa dnia 17 lutego 1931 
o godzinie ro rano w biurze Nr. 25. 1263 

Sąd okręgowy, Wydział I. niesporny. 

Tarnopol, dnia 30 grudnia 1930. 


1241 


Sa 38/30. Zastanowienie postępowania u- 
godowego. Zastanawia się postępowanie ugo- 
dowe otwarte do majątku Lieby Kresch w 
Wielopolu Skrzyńskim ad Ropczyce z powo- 
du nie jawienia się dłużniczki na audjencji 
ugodowej. 1264 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 30 czerwca 1930. 


178/30. Edykt ugodowy. Otwarcie po- 
stępowania ugodowego do majątku  Jakóba 
Sterna w Tarnowie. Komisarz ugodowy Eu- 
genjusz Jesower sędzia okręgowy w Tarno- 
wie. Zarządca ugodowy Aleksander Sienkie- 
wicz w Tarnowie. Audjencja do zawarcia u- 
gody w wymienionym Sądzie biuro Nr. 94 
dnia 19 lutego 1931 o godz. 10 przedpoł. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 12 
lutego 1931. 1265 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnów, dnia 24 stycznia 1931. 


Sa 6/31. Edykt ugodowy. Otwarcie postę- 
powania ugodowego do majątku Manna Leib- 
lera w Tarnowie. Komisarz ugodowy Euge- 
njusz Jeżower sędzia okręgowy w Tarnowie. 
Zarządca ugodowy Efroim Spitzer w Tar- 
nowie. Audjencja do zawarcia ugody w wy- 
mienionym Sądzie biuro Nr. 94 dnia 24 lu- 
tego 1931 o godz. 10 przedpołudniem, Cza- 
sokres do zgłoszenia wierzytelności do 17 lu- 
tego 1931. 1266 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnów, dnia 24 stycznia 1931. 


UZNANIE ZA ZMARŁEGO. 


T. IV. 426/25/3. Edykt. Władysław La- 
chendro syn Jana i Katarzyny urodzony 10 
maja 1895 w Wieprzu powiat Wadowice i 
tam przed wojną zamieszkały, jako żołnierz 
56 pp. oddział pionierów b. armji austrowęg. 
w roku 1916 we wrześniu w walkach na fron- 
cie rosyjskim został zasypany ziemią wskutek 
wybuchu granatu i z tego powodu miał po- 
nieść śmierć od tego czasu wszelki ślad po 
nim zaginął. Wdrażając postępowanie celem 
udowodnienia jego Śmierci wzywa się aby u- 
wiadomiono Sąd w Wadowicach o zegjnio- 
nym do 3 miesięcy od: ogłoszenia poczem Sąd 
na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie. 

Sąd okręgowy, Wydział I. 


Wadowice, dnia 9 lutego 1931. 1268 


T. 258/30. Andrzej Synowiecki urodzo- 
ny 1882 w Siedliskach Bogusz zginął jako 
żołnierz austrjacki. Celem uznania go za 
zmarłego wzywa się, aby do pół roku od dnia 
ogłoszenie, udzielono wiadomości o nim Są- 
dowi. 1251 

Sąd okręgowy. 

Lwów, 19 grudnia 1930. 


Str. 7 


„ T., 153/3d/3. Jan Sesiuk urodzony 3r 
sierpnia 1863 w Berezowicy Małej powiat 
Zbaraż w czasie walk wojsk austrjackich z ro- 
syjskiemi w roku 1915 trafiony został z szra- 
pnela w czoło i jako ranny wywieziony do 
szpitala austrjackiego i od tego czasu brak o 
nim wiadomości. Wdraża się postępowanie 
celem uznania za zmarłego i wzywa się, aże- 
by do 1 roku zawiadomiono Sąd lub kurato- 
ra adwokata dra Landesa w Tarnopolu o za- 
ginionym. 1262 
Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol, dnia 19 grudnia 1930. 


T. 150/30/3. Wasyl Czuba urodzony 11 
lutego 1888 w Kamionkach powiat Skałat po- 
wołany do 36 p. obrony krajowej zaginął na 
wojnie. Wdraża się postępowanie celem uzna- 
nia za zmarłego i wzywa się ażeby do 6 mie- 
sięcy zawiadomiono Sąd lub kuratora adwo- 
kata dra Landesa w Tarnopolu o zaginio- 
nym. 1261 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia r9 grudnia 1930. 


T. 136/30/4. Jan Kaczor urodzony 26 
października 1891 w Oknie powiat  Skałat 
powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 15 
p. p. zaginął w walkach koło Turki 1914 roku. 
Na prośbę Anastazji Kaczor wdraża się po- 
stępowanie celem uznania za zmarłego i wzy- 


wa się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Landesa w 
Tarnopolu o zaginionym. 1260 


Sąd okręgowy, Wydział I. 
Tarnopol dnia 27 grudnia 1930. 


T. 133/30/3. Jan Hawryłów urodzony, 23 
września 1880 w Ładyczynie wstąpił w roku 
1901 do wojska austrjackiego i od przeszło 20 
lat nie daje o sobie żadnego znaku życia, Na 
prośbę siostry jego  Petroneli Kulikowskiej 
wdraża się postępowanie celem uznania za 
zmarłego I wzywa się, ażeby do 1 roku za- 
wiadomiono Sąd lub kuratora adwokata dr. 
Menkesa w Tarnopolu o zaginionym.  rasg 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 28 listopada 1930. 


T. 127/30/3. Franciszek Wysoczański u- 
rodzony dmia 4 października 1885 r. w Ho- 
rodnicy powiat Skałat wyemigrował w roku 
1913 do Ameryki i tam zmarł w roku 1919. 
Na prośbę Jana Mudrego wdraża się postę- 
powanie celem udowodnienia zaszłej Śmierci 
1 wzywa się, ażeby do 3 miesięcy uwiado- 
miono Sąd o zaginionym. 1258 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 20 września 1930. 


T. 71/30/3. Piotr Jarmusz urodzony 21 
stycznia 1880 w Ostrowie powiat Tarnopol, 
powołany w roku 1918 do wojska austrjac- 
kiego zaginął na froncie włoskim. Na prośbę 
żony jego Michaliny wdraża się postępowa- 
nie celem uznania za zmarłego i wzywa się 
ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono Sąd lub 
kuratora adwokata dra Menkesa w Tarno- 
polu o zaginionym. I>€ 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 4 lipca 1930. 


T. 65/30. Stefan Wolański urodzony 11 
sierpnia 1900 w Rożyskach powiat Skałat 
przyłączył się w roku 1919 do Oddziału Wojsk 
Polskich i zaginął bez wieści. Na prośbę bra- 
ta jego Jana wdraża się postępowanie celem 
uznania za zmarłego i wzywa się go, ażeby do 
1 roku zawiadomiono Sąd lub kuratora adwo- 
kata dra Rapaporta w Tarnopolu o zaginio- 
nym. 1256 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia 19 grudnia 1930. 


T. 157/29/9. Dmytro Koziar urodzony 7 
listopada 1880 w Kołodziejówce powiat Ska- 
łac powołany w czasie ogólnej mobilizacji do 
35 p. obrony krajowej miał umrzeć w roku 
r914 na cholerę pod Przemyślem. Na prośbę 
córki jego Eudokji zam. Lachowicz wdraża się 
postępowanie celem uznania za zmarłego i 
wzywa się, ażeby do 6 miesięcy zawiadomiono 
Sąd lub kuratora adwokata dra Landesa w 
Tarnopolu o zaginionym. 1255 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Tarnopol, dnia rs grudnia 1930. 


T. 139/30. Wasyl Solman urodzony 27 
grudnia 1891 w Faliszu, syn Michała i Kata- 
rzyny Solman, żołnierz austrjacki, zaginął w 
niewoli rosyjskiej w r. 1917. Wiadomości o 
nim udzieli należy tutejszemu Sądowi, którv 
po sześciu miesiącach od tego ogłoszenia wyda 
ostateczne orzeczenie. 1254 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 21 października 1930. 


T. 114/30. Jan Hamadyn syn Michała i 
Marji, urodzony w Hutarze 18 maja 1875 r. 
rel. gr. kat. zaginął jako żołnierz austrjacki w 
r. 1918 na froncie włoskim. Wiadomości o 
nim udzielić należy tutejszemu Sądowi, któ- 
ry po sześciu miesiącach od dnia ogłoszenia 
tego wyda ostateczne orzeczenie. 1252 

Sąd okręgowy, Wydział I. 

Stryj, dnia 22 grudnia 1930. 


T. 41/27. Stefan Wasyłyszyn syn An 
drzeja urodzony 23 grudnia 1905 zamieszkały 
w Demni wysiedlony przez wojsko rosyjskie 
zaginął w Rosji 1914. Wiadomości o nim u- 
dzielić należy adw. drowi Kałuskiemu jako 
kuratorowi lub tutejszemu Sądowi, który po 
roku da ostateczne orzeczenie. TRA 
oka E ooy, Oddział TV. 

Stryj, dnia 29 kwietnia 1927. 

T. I. 76/30. Edykt. Piotr Pięta rel, rzym. 
kat. syn Kazimierza i Katarzyny urodzony 
25 czerwca 1858 w Trzcinicy p. Jasło przed 
42 laty wyjechał do Ameryki, gdzie przed 
łaty 30 zaginął. Kto ma o nim wiadomość 
winien donieść o tem Sądowi w ciągu roku 
od tego ogłoszenia. 1249 

Sąd okręgowy, Wydział I. cywilny. 

Jasło, dnia 3 października 1930. 


Str. 8 


Notowania giełdowe. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 12 lutego. 
Obroty giełdowe: "esp. 90—. 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 12 lutego. 
Z powodu niedostatecznej podaży zbo- 
ża chlebowe w dalszym ciągu nieco zwyżkują. 
Pozatem sytuacja bez zmiany. 
'Tendencja dla zbóż chlebowych 
zwyżkowa, naogół utrzymana, 
spokojne. 


lekko 


usposobienie 


NOTOWANIA LWOWSKIEJ GIEŁDY 
ZBOŻOWEJ. 


za ICO kg. loco stacja nada- Złotych 
wania (paritas 200 km.) od do 
pszenica dworska ex 1930 . . . 20:00 20:50 
pszenica zbiorowa ex 1930. . . 18:50 1900 
żyto jednol. ex 1930. . . . . . 13:76 14— 
żyto zbiorowe ex 1930 . . . . 18:25 13:50 

za 100 kg. loco wagon Złotych 

Lwów od do 
pszenica dworska ex 1930 . . . 21:50 22:00 
pszenica zbiorowa. „ . . „ „ „ 20:00 20:50 
Żyto jednol. ex 1930 . . . . . 16:25 16:50 
żyto zbiorowe . . « « « « « » 1575 16— 


Dalsze notowania bez zmian (obacz „Ga- 


zeta Lwowska“ z dnia 13 lutego 1931 Nr. 35). 


GIEŁDA WIEDEŃSKA. 
Wiedeń, 12 lutego 1931 


Berlin 168'77— N. Jork 710:40— 
Budapeszt 12405:00 Paryż 27:85 00 
Bukareszt 42200 Praga 21:01 08 
Kopenhaga 189'95:— Warszawa _79:87*— 
Londyn 3454:08 Zurych 137:16'50 
Medjolan 37:20-00 - Czerniowce 4350 
AKCJE. 
Renta majowa 1'1303 Silesia 2:75 
Renta lutowa 11270 Alpiny 20:50 
Dunaj S. Adria 9220 Berg u. Hit. 59450 
Bankverein 16:50 Kompas 12:25 
Poldi Hütten 11325 Unionbank 3:30 
| 4aderbank 2470  Bodenkredit 94:— 
Kima 66'10 Kreditanstalt  47'--- 
Skoda 28900 Austr. kol. p. 3805 
Hipoteczny 60— Goleszów 238: — 
Kolej półn. 15':80:— Browary 10650 
Cement 78:— Prager Eisen 569 — 
Zieleniewski 23:60 Siersza 12:75 
Apollo 124— Nafta 28:50 
Fanto —'— Rakszawa —50 
Karpaty 278 Bank Małop.  —30 
Galicja 21:50 Schodnica 10— 
e e 3 r4 g 
Ostatnie wiadomości 
e 
giełdowe. 
GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 13 lutego. 
Na Giełdzie akcyjnej obroty bardzo 


skromne, tendencja niejednolita, usposobienie 
słabe, 


GIEŁDA ZBOŻOWA. 


Lwów, 13 lutego. 


Na Giełdzie zbożowej 
miana, usposobienie słabe. 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa, 13 lutego t931 


tendencja utrzy- 


Bank Dysk.  108:—  Modrzejów 9:00 
Bank Handi. 108:— Ostrowiec B.  46— 
Bank Kredyt. 110— Sole potas. 90: -— 
B. Zw. Sp. Zar 65'— Starachowice 1259 
Puls 56— Częstocice 30:00 
Bank Polski  151:50 Syndykat roln. 10— 
Dąbrowa 42:50 Zieleniewski 30:50 
Siła i swiatło 72'-- Zawiercie 38— 
Spiess 80— Haberbusch  102— 
Cukier 30— Borkowski 3: — 
Węgiel 34*— Bank Mołop.  27— 
Norblin 30— Klucze — 
Cegielski 40:25  Siersza 29:50 
Lilpop Rau 20— Rudzki 10:00 
Bank Zach. 70:— Spirytus 27— 
Firlej 31— Wysoka 135 — 
407, pożyczka inwestycyjna 96:00 

50 pożyczka dolarowa 48:00'— 
5%, pożyczka konwersyjna 4950 

3%, pożyczka budowlana 50 — 

6%, pożyczka kolejowa 1920 r. 45— 

0/ pożyczka dolarowa 1920 71:00 

79 pożyczka stabilizacyjna 83:00 


Czarkowski Golejewski w.r. Szygowski w. r. 


GAZETA LWOWSKA z dnia 14 lutego 1931. 


Skwarczyński wr. Nędzowski w. r. 


8%, listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94— 
8%, listy zastawne Banku Rolnego 94— 
8%, obligacje Banku Gosp. Kraj. 94— 
10%/, pożyczka kolejowa stabilizac. 10275 


GIEŁDA WARSZAWSKA. 
Warszawa 13 lutego 1931 


Dolary St. Zj. 8:91:25 Franki fr. 34:92:25 
Belgja 124:38'00 Holandja 358'20— 
Kopenhaga 23805— Londyn 43:36:75 
Nowy Jork 8:91:06 Paryż 34:97:50 
Berlin 212'18:— Bukareszt 5:31:00 
Praga 26:40:25 Szwajcarja  172*15:00 
Sztokholm  239'13— Wiedeń 125-38— 
Włochy 46:72:00 Gdańsk (of.) 173:27: — 


Li B 
icytacja. 
W KONCESJONOWANYM ZAKŁADZIE ZASTAWNI- 
CZYM OZJASZA SCHNEEWEISSA W RZESZOWIE 
odbędzie się dnia 26 lutego 1931 roku 
o godzinie 9-tej przedpołudniem sprze- 
daż licytacyjna Zastawów z terminem 
zapadłości do dnia ro stycznia 1931. 
Sprzedane będą klejnoty oznaczone do 
L. 15997. 
W dzień licytacji zwykłe czynności 
| biurowe będą wstrzymane. 1273 


Górnicki w. r. 


Zakład Naukowy Dr. J. MENCA Lwów 


Supińskiego — aleja Cytadeli — Tel. 63-67 
| Przedszkole i szkoła powszechna. 
EA a ZA ROCZNA DEET W ACZ 


Kazimierz CHOLEWA 


LWÓW — UL. ŻÓŁKIEWSKA L. 127. 
Wytwórnia mebli luksusowych i pojedynczych po- 
leca takowe z najlepszych materiałów po cenach 
umiarkowanych. Specjalność : Sypialnie francuskie 


eaea TRAD ZAKO" a 


Wzywa się wierzycieli TOW. KREDYT. 
DLA HANDLU I PRZEM. WE LWOWIE 
o zgłoszenie swoich pretensji najdalej do dnia 
1 lipca r931, do rąk likwidatora Hermana 

Teichera w Rudkach. Jm 
p Z O 


2 POKOJE, UMEBLOWANE, frontowe, sło- 
neczne, z balkonem (ewentualnie z wiktem) 
przy ul. Głowińskiego zaraz do wynajęcia. 
Zgłoszenia pod „2 pokoje“ do Administracji 
pisma. 


Peruarena re e EEA PCE. PALETA EIOD POJ ZOZ. CO 


ZGUBIONE DOKUMENTY. 


JAN FERYNC, urodzony 1902, Ostrowczyk 
Polny, unieważnia książeczkę wojskowa, 
wydaną P. K. U. Złoczów. 1248-3 


Meza e a a 


SKRADZIONE DOKUMENTY. 


DNIA 27 grudnia 1930 skradziono mi re- 
wolwer Nr. 806, kalibru 7 mm. w kościele 
Jezuitów, który unieważniam. 


6 
: 1276 
o o o ee 2 2 
Bilans likwidacji półřki AMlcyjnej 
WSCHODNIO-GALICY JSKIE KOLEJE LOKALNE 
STAN CZYNNY: STAN BIERNY: 

1. Cena sprzedaży wedle umowy kupna i 1. Kapitał akcyjny 
Sprzedaży) "46 Naa 7 06 26 » . «. 3,478.6992/ a) akcje pierwszeństwa . s. a.. « . 2,100.000-— 

2. Zakładowy fundusz rezerwowy ($ 55 stat.) 7,683.013 35 11,161.712:62 b) zakładowe zł. , , . . 2,100.0900: — 

3. Wartość umorzonych wierzytelności Skar- = „nieskupiono* zł. . . 58.760*— 2,046.240— 4,146.240— 
bu Państwa na podstawie umowy kupna 2. Rk pożyczki obligacyjnej AEO Ów 1,231:34 
sprzedaży 3. Zakładowy fundusz rezerwowy ($ 55 sta- i 

a) z tytułu posiadanych akcyj pierw- tutu) a 0a go o a Bp 50060 00 A 7,691.140:26 
szenstwa” an „ANONSE R 2,100.000:— 4. Depozyta: A 
b) z tytułu posiadanych akcyj zakła- a) kaucje członków Rady Zaw.. . . . 63.000: — 
o A s x p E e. a e „ 1,050.000:— b) akcje nieskupione . . . . . . . 53.760*—  116.760:— 
c) z tytułu zaliczek b. Austrii 5. Dyrekcja Kolei Państw. i jA asa Tt 0 
|. w kapitale zł. s 5,518.97371 | Wo jj R w Stanisławowie e 
2. w procentach . . 3,237.609-39 8,756.583 10 1. Zeliezki gwarancyjne b. Austri * M i 
d) z tytułu zaliczek Ministerstwa Ko- a) w kapitale. . . . . . . Ą .  5,518.973:71 
munikacjije, - WSZW NE: 255.089-57 12,161 672:67 b) w procentach . . . . . „ . „ „ . 3,237.600:39 8,756.588:10 
4, Gotówka: 8. Zaliczki Ministerstwa Komunikacji 
| Bank Gospodarstwa Krajowego Rk a)ow kapitalegc- 272. 2 520.73435 
E o. 363 $ ZE żę 12.150:08 b)kwfprocentach a e so aaa 246.885-22 2,767.61957 
an ospodarstwa Krajowego Rk 9. Podat jatk . 
czekowy Nr. 3575 . . a: 8.126:91 e ZG Po 
Kasa podręczna we eae e NF 251-83 20.52882 

5. Polski Bank Przemysłowy „Efekta* . . . 116.760— 

6. Podatek majątkowy . . e « « « « 1 . 1 651 319-97 

T. Stratan dei © 6 e A 0-5 BSE —___991.636'49 

25,103.630:57 25,103.630:57 
| Zarząd Likwidatorowie Komisja Rewizyjna: 


Zmurkiawicz w. r. Wołoszyński w. r. 


ANASTAZJA DREWNOWSKA. 


27) 


czaty. 


POWIEŚĆ. 


— Jak się nazywasz? 

— Anastazyja Burak. 

—llle masz lac? 

Nastusia sięgnęła odruchowo ręką 
do rąbka nieobecnego fartuszka i nie 
odpowiedziała. Słyszała, że panienki nie 
lubią mówić swoich lat i uznała to za 
pański zwyczaj, godny naśladowania, 
tak jak czyszczenie zębów i pudrowa- 
nie nosa. Często się zdarzało, że cho- 
dziła z ustami ubielonemi proszkiem i 
upudrowanym grubo nosem, który 
wyglądał tak jakby go wetknęła w 
mąkę. 

— No, nie wiesz, ile masz lat? — 
zniecierpliwił się sędzia. 

— Wiem, ale to jest niedelikatne 
pytanie — odparła prędko dziewucha. 

Pomimo całej powagi chwili, wszy- 
scy wybuchnęli śmiechem. Ale Nastu- 
sia uparła się i dopiero groźny wzrok 
komisarza przywołał ją do porządku. 
Opowiedziała przebieg całego wieczo- 
ru, (wtrącając wyczerpujące szczegóły 
o prowadzeniu się gospodyni), jak to 
pani kazała jej przygotować kąpiel, a 
potem nie czekała na werandzie, tylko 
poszła sobie do parku, jak pan jej szu- 
kał, znalazł i zaprowadził na górę. 


CENA OGŁOSZEŃ: Za ! wiersz milimetrowy l-szpaltowy ko umny 8-łamowej w ogłoszeniach zwykłych za tekstem) 15 gr. — za | wiersz milimetrowy l-szpaltowy kolumny 4-łamoweż 
nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 50 gr. na |-szej (pod 


w nadesłanem 


— Czy pani długo siedziała na we- 
randzie po odejściu pana i państwa z 
Ziółkowa na folwark? 

— O, siedziała dobrą chwilę. 

— Jakto dobrą chwilę, kwadrans, 
dwadzieścia minut? 

— Ja z zegarkiem nie chodzę. Nie 
miarkuję, 

— Gdzieś wtedy była? 

— Trochę sprzątałam ze stołu, a 


trochę... 

— Urwała. 

— Podsłuchiwałaś w salonie, co 
mówią na werandzie? — podpowie- 
dział domyślny Żak. 

— Sprzątałam z dywanu popiół, 


bo nasz pan strącił przypadkiem po- 
pielniczkę. 

— Aha! Kto był z panią? 

— Młody pan dziedzic z Czarnego 
Dworu. 

— Czy słyszałaś, co mówili? 
Cośniecoś. Pani powiedziała: 
„Już się nie zobaczymy”. A potem: 
„Chyba umrę“. 

Sędzia i komisarz wymienili spoj- 
rzenia. 

— Ej, czyś się aby nie przesłysza- 
ła? — rzekł i 


z powątpiewaniem sędzia. | 


| — Aleee, mam dobre uszy — po- 
chwaliła się naiwnie dziewucha. 

— Czyś wszystko słyszała? Wszyst- 
kie słowa? 

— Wszystkich nie, bo mówili po- 
cichu, jakby się bali kogo obudzić. 

— Czy usłyszałaś jeszcze co wię- 
cej? 

— A jakże. Pani powiedziała: 
„Czego pan odemnie chce?* Widać 
ją chciał pocałować, 

— A on co powiedział? 

— Tego nie wiem. Trzymał ją za 
rękę, a patrzał w oczy. Gadał cosik, 
ale mamrotał pocichu. Widać bał się. 
żeby go kto nie ustyszał. 

— Skąd wiesz, że ją trzymał 
rękę? Podpatrywałaś? 

— Co miałam zaraz podpatrywać? 


za 


— obruszyła się Nastusia. — Tak wi- 
działam. 

— No i jak się ta rozmowa skoń- 
czyła? 


— Ano pani powiedziała: 
pan idzie“. 

— Dokąd? 

— Abo się to pytałam? Widać się 
umówili, że się spotkają w parku. 


„Niech 


— Więc jednem słowem, sły- 
szałaś tylko to, co pani mówiła, 
a tego, co on — nie? 


— A juści. Widać bojał się, że... 
— Już to mówiłaś. Więc pan Sła- 
| wutny odszedł, a pani została sama? 
Czy długo z sobą rozmawiali? 
— O, parę dobrych pacierzy. 


— A potem co? 

— Potem wyniosłam popiół do 
kuchni i wróciłam, żeby zapytać pa- 
nią, czy mam przygotować kąpiel. 
Pani kazała, ale jak przyszłam powie- 


dzieć, że już gotowa, pani nie było. 


— Długo przygotowywałaś ką- 
piel? 

— Nie długo. Staśka tymczasem 
zmyła po kolacji. 

— Więc nie zastałaś pani na we- 
randzie? 

— Nie. Akurat pan z tamtem pań- 
stwem wrócili z folwarku. Pan jak 
zobaczył, że pani niema, bardzo się 


zasumował. Zapytał mnie, gdzie pani 
i czy pan dziedzic z Czarnego Dwo- 
ru już odjechał. A potem popchnął 
mnie, ażem się zatoczyła i poleciał 
szukać pani do parku. Pan dziedzic z 
Ziółkowa chciał za nim lecieć, ale my 
nasz pan nie dał. Potem jeszcze pan 
z Ziółkowa chciał lecieć ze strachu, 
żeby to niby nasz pan nie zrobił cze- 
go złego, ale mu pani dziedziczka nie 
pozwoliła. Potem się państwo pokłó- 
cili. Pan mówił pani, żeby pani nie 
dogryzała naszej pani dziedzicem z 
Czarnego Dworu, że to niby nieprzez- 
piecznie, bo nasz pan patrzy jak ten 
pies, a pani złościła się, że to niby 
Naszą pani taka pokorna i nie powin- 
na pozwolić naszemu panu jeździć. 
sobie po głowie. 


nagłówkiem) 802gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10 gre — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 15 gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł. — tekstowa 600 zł. — pierwsza 


„Drukaraia Polska, Lwów, uł Chorążczyzny 17, tel. 


29-19, pod zarządem Wi:dysiawa Germana. 


(pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 50'/,, — zamiejscowe 30'/, droższe. 


—  Nalsżytość pocztcwa opłacona ryczałtem. 


